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Prenumerata.
W *  L W O W 1B  ; 

roeanto  14 zł. 40 et. 
k w a r ta ln ie  3 zł. 60 et. 
M led fe zn ie  1 zł. 20 et.

p ó łm iesięezn ie  60 ci. 
K a adnoBzenie do dom * 

m iesięczn ie  20 et,
HA P R O W IN C JI s 

•oczn ie  19 zł. 20 et. p ó ł­
ro czn ie  9 zł. 60 ct. k w a r­
ta ln ie  4 zł. 80 c t  mie* 
a tfczn ie  1 zł. 60 c t. za 

p ó ł m ies iąca  80 ct.
ZA  G R A N IC Ą : 

D op łaca  się m iesięcznie 
1 z ł. do cen m iejsco­

w ych. 
P re n u m e ra tę  p rzy j­

m u je  się ty lko  od 1. 
I 15. kaideg-o m iesiąca . 
N um er kosztu je  6 o t

l i

KURJER LWOWSKI
wychodzi codziennie tahże w Eiodzielę i Święta o godzinie 8. rano. 
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OgRazeii'!).
Od objętości w iersza

P<-iytOWVBO pięCKil«ODO-
wi;go 6 cl.

R ek lam y  w ru b ry c e  
„N adesłane* 20 e t. od 
w iersza .

Je d a o  og łoszen ie 
d robue do 6 w ierszy  
2o e t.

D ołączen ia  do K ur- 
je ra  (P iofcpekia, ey rku - 
la rz e  e tc .) p rzy jm u je  się 
za cenę 1 zł. od 100 vgz. 
d la  zam ieiacow y-b  a 
50 ct. od 100 e g / , d la  
m iejscow ych p ren u m e­
ra to ró w .

R ękop isów  R ed ak ­
c ja  n ie  zw ia ca .

Dis ty  rek la m a c y jn a  
n ieop ieczętow ane n ie ' 
pod legają  opłacie.

D ziś: Klot>Ida.

Środa: Kwi"vna. 
Czwartek: Bonifacego.

?iątek: Norberta. 
Sobota: Roherta. 
Niedziela: Św. Trójcy. 
Poniedziałek: Felicjana.

Kalendarz myśliwski: Wolno polować tylko na kozłj, 
od połowy czerwca także na ptactwo błotne i wodne.

Wschód słońca o 4 g. 0 min 
Zachód słońca o 7 g. 47 min. 
Barometr: 765 m na pogodę zmienną;.

Jeszcze o losie suplentów.
W skutek naszych artykułów o jaskrawej 

k r z y w d z ie ,  jakiej doznaje przeszło połowa nau­
czycieli naszej młodzieży w szkołach średnich, 
otrzymaliśmy kilka pism, wyjaśniających sprawę 
jeszcze lepiej, n . żeśmy to z d o ła l i  uczynić.

Umieszczamy na razie dwa głosy. Pierwszy 
opiew a:

„Wdzięczność się należy Panu za szczere i 
gruntowne omówienie w Kurjerze  „Zaklętej cyfry 
i sprawy suplentów" a dla bliższej informacji 
pi zesyłamy jeszcze kilka uwag.

Oto u nas do rzadkości należ), aby wyższy 
dygnitarz szkolny, nieraz już zniedułęzniały o- 
trzym ał dobrze zasłużoną emeryturę po 30-letniej 
żmudnej nauczycielskiej pracy. Nieraz dyrektor 
służy i wyżej lat 40, a śp. Janowski służył lat 
44! Ta okoliczność tamuje rozwój naszych szkół, 
bo starcy ci nękają młodych ludzi* sami wżyli 
się w rutynę, której ani sposób przełamać now­
szymi pedagogicznymi poglądami. W ładza szkolna 
nąw et d o r a d z a  im jak  najdłużej pozostawać w 
czynnej służbie, aby przez tu rząd zaoszczędził e- 
meryturę, a z wielką to -szkodą dla szkól naszych 
i dla nauczycieli. Bo taki staruszek o nic się nie 
troszczy, lekcyj już żadnych urzędowych nie daje, 
chyba ma tę wygodę, że ma bezpłatne pomie­
szkanie i dodatek aktywalny, za eo w kancelarji 
kilka godzin posiedzi. Stetryczałych takich dy­
rektorów u nas c&ły zastęp. W pewnem gim na­
zjum dyrektor ma aktualnej służby już 37 la t i 
jes t 70-letnim starcom Podobnych jes t kilku. 
Gdyby im policzono lata  suplentury, to każdy z 
pewnuścią wyżej 40 lat służy. Gdyby kto zajrzał 
do tych zakładów, toby się nie wszędzie ich pe- 
dagogją zbudował. Ludzie zaś młodzi, pełni za­
pału, a naw et potrzebniejsi, nieraz ludzie dzietni 
nie mogą się doczekać słusznie należącej się im 
dyrektury. Nadto w prowincjach austrjackich po 
za Galicją napotykamy po 3 — 5, a w Wiedniu i 
więcej z 8 rangą, która się profesorowi szkół 
średnich po 15 latach nienagannej służby należy, 
u  nas zaś zaledwie dano tę rangę kilku „dobrze 
widzianym" u góry.

Nauczycielstwo nasze pod każdym względem 
Upośledzone. Przy reorganizacji w roku 1872 przy­
znano urzędnikom państwowym 9 rangi 1100 złr. 
pensji, a ówczesny m inister oświaty Slrem ayer 
odciął profesorom 100 złr., tak jakby profesor, 
który i tak 10 Jat nieraz darem nie supluje, nie 
miał takich wydatków, jak i adjunkt sądowy. N a­
wet aktyw alnego dodatku nie chcą wymierzyć w 
stosunku do ostatniego spisu ludności".

D rugi list pow iada:
„Rząd wprawdzie zamierza na razie zaradzić 

niedoli przez obfitsze kreuwanie posad w gim na­
zjach „extra statum ", ale są to tylko obiecanki 
z widokiem urzeczywistnienia chyba za 10 lat. 
Bak samo pozwolił cesarz na kreowanie 2 posad 
inspektorów krajowych dla szkół średnich jeszcze 
przed rokiem, a w m inisterstw ie o tem nawet 
nie myślą. Słychać, że Rada szkolna krajowa 
ha zapytanie m inistra oświaty, czy na razie wy­
starczy 10 posad nowych dla starszych suplen- 
tów, odpowiedziała, że ta liczba je s t dostate­
czną ! Za to w Salzburgu, w Auscrji i na Bu­
kowinie niezawodnie liczbę tę potrojono. U nas 
z&ś w Galicji, należałoby się w e d ł u g  s ł u s z ­
n o ś c i  78 posad „extra statum ".

„ S G K O Ł “ .
Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" obcho­

dziło w niedz;elę Zielonycń świątek uroczystość, 
która stanowić będzie epokę w jego rozwoju, a 
jeden z najważniejszych ustępów w dziejach n a­
uki gimnastyki w kraju naszym.

Uroczystość ta tyczyła się poświęcenia ka­
mienia węgielnego sali gimnastycznej, której fun­
dam enta rzucono już na rogu ulicy Zimorowicza 
i Ślusarskiej, a której gmach stanie za trzy lub 
cztery miesiące już w całej okazałości.

W samo południe mimo trochę dżdżystej 
aury zebrało się kilka tysięcy publiczności na pla­
cu wśród wyprowadzonych ponad sutereny mu­
rów, które wydział towarzystwa przystroił festo- 
nami, herbam i Polski, Galicji i miasta Lwowa-, 
i chorągwiami. Na kilku tryDunach znalazła po­
mieszczenie publiczność doborowa, a okna wszyst­
kich przyległych kamienic zamieniły się w loże, 
nawet na dachach jawili się ciekawi.

Przygotowany do wmurowania kamień wę­
gielny otoczyło grono osób, wybitne w kraju zaj­
mujących stanowiska, którzy też podpisali przedtem 
dokument parguminowy, mający być umieszczo­
nym wewnątrz rzeczonego kamienia.

A więc przodem sędz.wy dr. Smolka Franc. 
obok p. Lobia reprezentanta nam iestnictwa, i 
prezydenta m iasta Wacława Dąbrowskiego. Kra- 
lową radę szkolną reprezentował p. feawczyński 
Zygmunt, z ram ienia Wydziału krajowego przybył 
także hr. W ładysław Badeni. Liczne grono pro­
fesorów t dyrektorów szkół średnich i ludowych 
utworzyło grupę koło prezesa towarzystwa gim­
nastycznego p. Dobrzańskiego Ja n a ; ubranego 
w prześliczny strój polski: kontusz granatowy,
żupan szafirowy, kołpak soboli z agrafą i kara­
belę o rękojeści z kości słoniowej.

Krótkie nabożeństwo inauguracyjne odprawił 
ksiądz kanonik Zabłocki w towarzystwie dwóch 
w izariuszów, tudzież ks. Wasilewski gr. kat. 
paroch św. P iotra i Pawła. Ks. Zabłocki postą­
piwszy następnie ku przygotowanemu kamieniowi 
węgielnemu w krótkich wyrazach przemówił do 
zgromadzonych, życząc błogosławieństwa bożego 
i powodzenia nowemu zakładowi.

Chór „Lutni" odśpiewał Bethowena pieśń 
inauguracyjną, wśród czego duchowieństwo po­
święciło rozpoczęte mury. Członek wydziału to­
warzystwa p. Sanocki odczytał potem osnowę do­
kum entu pamiątkowego w języku polskim, a in­
spektor lwowskich szkół ludowych p. Baranowski 
ten sam dokument w języku ruskim. Zawiera on 
zarys historyczny zawiązania i dotychczasowej 
działalności towarzystwa gimnastycznego we 
Lwowie. Ukonstytuowane we Lwowie w marcu r. 
1867 za inicjatywą pp. Jana Dobrzańskiego, dr. 
Józefa M illereta i śp. Kornela Hofmana, i mie­
szcząc się pierwotnie w zawilgoconej sali n-egdyś 
pałacu Frenela koło ogrodu miejskiego zaraz na 
drugiem walnem zgromadzeniu d. 10 listopada 
1867 uchwaliło wybudować własną salę, i wło­
żyło obowiązek na  wszystkie swoje przyszłe wy­
działy, aby się starały o m aterjalne środki na 
urzeczywistnienie tej myśli. Pracowano też przez 
la t 17. wytrwale, mając do walczema z oboję­
tnością ogółu, brakiem pojęć., niechęcią, a naw et 
zawiścią niekiedy. Dopiero w ostatnich latach do 
zebranych mozolnie funduszów kilkutysięcznych 
dorzucił skarb kraju pewną sumę i gal. kasa o- 
szczędności.

Towarzystwo zawiązało w roku 1868 straż 
ogmową we Lwowie — będącą dziś odrębnem sto­
warzyszeniem. a Sokół gimnastyczny liczy obec­
nie 880 członków, i oprocz godzin dla członków 
udziela nauki gimnastyki blizko 900 uczniom co 
roku. Ma on odtąd cztery filje: Tarnów, S tanisła­
wów, Kołomyja i Tarnopol i wydaje własny or­
gan p. n. Przewodnik gimnastyczny. Taką jes t 
mniej więcei treść dokumentu, który włożono w 
wielką cylindrową puszkę szklanną, a zanito­
wawszy ją  umieszczono w cylindrze z blachy 
cynkowej. Nasamprzód duchowieństwo, potem 
znakomitości obecne, po kolei kielnią ozdobną, 
dostarczoną z archiwum m ag istra tu , ułożyli 
zaprawę kamienia węgielnego, w końcu uczynił 
to również p. Albin Zagórski budowniczy, jako 
kierujący budową według planu sporządzonego 
przez architektę Halickiego, tudzież inżynier Ku­
łakowski prowadzący budowę, poczein nastapiła 
cereinonja uderzania młotkiem, do której wśród 
rozrzewnienia obecnych zgłosiło się dwóch także 
przedstawicieli przyszłego pokolenia: Andrzej
Siei piński uczer szkoły Konarskiego i wnuczek 
Jana Dobrzańskiego, a synek ś. p. Stanisław a, 
sierotka, malcy 7 -le tn ie . Podczas tego aktu 
przygrywała kapela Ilarm enji pieśni polskie, 
zakończone marszami Chłopickiego i Dąbro­
wskiego.

Gdy przebrzmiały jej tony — wystąpił pan 
Jan  D o b r z a ń s k i  z przemową, w której od 
najdawniejszych czasów skreślił dzieje gim nasty­
ki i ważność jej dla społeczeństwa, uznaną dziś 
powszechnie maksymą: „W zdrowem ciele —
duch zdro\vv“, a skończył okrzykiem na cześć 
towarzystwa „SokóI", powtórzonym przez zgro­
madzonych; poczem Platon Kostecki wygłosił z 
uniesieniem wiersz następujący:

7  Bogiem, z Ojczyzną jak ziarno kładziemy, 
Dziatwa pokutna, ten kamień węgielnj :
Niech pracy naszej świadczy pomnik niemy 
U tych, co wzniosą kiedyś ehór weselny !

A w tym kamieniu pamiętnik składamy.
Spisany mową i ruską i łaszą,
Bo w jędnej burzy, w jednej t^czy ramy 
Bóg ujął społem całą przyszłość naszą.

Każda tu cegła, tych dwóch ludów praca;
1 grosz to wdowi, więc też skromne blaski;
Lecz gmachu tego _zuzyt duma ozł&ca —
Nie ciężą na nim żadne obcych łaski.

Krew nasza czysta, i kość tutaj nasza....
Niech w górę gmach ten i w boki się szerzy, 
Niechaj do sdrowia kryniey zaprasza,*
I zbroi w dzielność ramiona młodzieży I 

Do bojów ducha i ao pracy ręcznej 
Zaprawiaj, przyszłość współtoruj Sokole!
Kiedyś Archanioł zagra sygnał dźwięczny 
] dzielnie pomkną Sokolęta w pole!

Znowu zaintonowała kapela Harmonii i na 
tem zakończono ten rzadki obchód, który jednak 
powinien zagrzać obywatelstwo do czynnegu po­
parcia towarzystwa „Sokoł". Jestto  nad wszelki 
wyraz niepochlebnym dla całego ogółu faktem, 
że tow. liczy tylko 380 członków. Wszak wkładka 
roczna wynosi tylko 8 złr. w ra tach  miesięcznych 
po 25 ct. Tysiące ojców, których dzieci korzy­
stają z ćwiczeń — są w tem położeniu, aby taką 
kwotę ofiarować bodaj przez kilka lat, a zbierze 
się fundusz, który dozwoli towarzystwu bez ro ­
bienia długów dokończyć pięknej budowli, która 
się stanie prawdziwą okrasą grodu naszego. Ko­
szta gmachu są obliczone na blizko 50.000, a 
kapitału na to zebrało towarzystwo dotąd zale- 
dwo' 12.000 złr., i nie mogłoby było naw et roz­
począć dzieła, gdyby Rada m iasta nie była bez­
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płatnie odstąpiła gruntu, a p. Jan  Dobrzański o- 
sobistym kredytem nie zapewnił kwoty 20.000, o 
ezem nikt nawet z szerszej publiczności nie wie, 
a co podnosimy jako niestety rzadki fakt ofiar­
ności obywatelskiej, godnej naśladowania. Resztę 
przyrzekła dostarczyć galicyjska kasa oszczędno­
ści na hipotekę, skoro mury dojdą pod dach. 
Budowla cała staje z doborowego m aterjału. W 
sali 23’5 metrów długiej, a 16 metrów wysokiej, 
cała konstrukcja będzie żelazną, a narożnik pię­
knego i stylowego budynku ozdobi stosowna 
kopuła. Cieszyć się będziemy, jeżeli niniejsze 
skromne sprawozdanie nasze rozgrzeje serca oby­
watelskie i posypią się ofiary, tudzież zapisy z 
m iasta i kraju, wzorem braci Czechów.

Na uroczystość inauguracyina nadeszły dwa 
telegramy, z Cieszyna (dr. Fischer, naczelnik tam ­
tejszego stowarzyszenia czeskiego) i ze S tan i­
sławowa.

K R O N I K A .
Z  iyoia towarzyskiego. W niedzielę odbył się 

ślub p. Szczęsnego Bednarskiego, dyspozytora dru­
karni, z panna Sanciewiczó wną w kościele 0 0 .  D o­
minikanów. Młodej parze udzielił błogosławieństwa 
ks. proboszcz Nieinczynowski. —  D ziś o godzinie 
8mej zrana w kościele 0 0 .  Jezuitów  odbędzie się 
ślub m alarza Styki z K rakow a z panną Ochrymo- 
wiczówną.

Zapowiedzi. W kościele A rch ikatedrałnyn  we 
Lwowie hr. Jerzego  Seweryna Teofila D unina B or­
kowskiego, c. k. podkomorzego, członka kr. włoskiej 
akadem ji heraldycznej w P izie, kaw alera m altań­
skiego, autora dzieł: „Rocznika i spieu szlachty
polskiej" itd ., w łaściciela dóbr gródeckich w Za- 
leszczyckiem, z panną hrabianką E lżbietą, Anielą, 
S tan isław ą, G ertrudą Łosiówną. W kościele 0 0 .  
Dominikanów p. M arjana Bolesława Studzińskiego, 
c. k. kom isarza powiatowego, z panną M arią Jadw igą 
d’A bancourt z Łówczy.

Dr. Zgórski Alfred powrócił w sobotę z Wiednia.
Pan Włodzimierz Witowski, adjunkt wydziału 

rachunkowego w m agistracie, pełniący jak  wiadomo 
odrebuie od Wydsdału obowiązki rew identa teclini- 
czno-rachunkowego, otrzym ał nominację na inży­
niera kolei skarbowych z siedzibą w Tarnowie.

Pogoda didiysta, bardzo pożądana dla roślin­
ności — przeszkodziła wczoraj i onegdaj w szyst­
kim projektom festynowym we Lwowie.

Zbłąkanego ohłopozyka, który  wyszedł z domu 
dnia 31go maja, ubrany w siwy kaftaniczek i fil­
cowy siwawy kapelusz, i liczy la t 4, poszukuje J e ­
rzy  Tkaczyk zam ieszkały w Rynku 1. 13.

Marnotrawienie grosza publioznego je s t u nas na 
porządku dziennym. Przechodząc ulicą Żółkiew ­
ską kilka razy dziennie mam sposobność przypa­
tryw ać się robotnikom zajętym przy układaniu bruku 
i chodnika i mimowoli muszę zapytywać sam sie­
bie, za  co im gmina właściwie p ła c i, czy za roz­
mowy prowadzone przez całe kw adranse, czy za 
leniwe zam iary zabierania się do pracy, czem od 
czasu do czasu przeplatają  zajm ujący rozgowor. Z 
zegarkiem  w ręku sprawdziłem np. że w przeciągu 
pół godziny jedna tró jka  ubijaczy kostek bruko­
wych rozm awiała minut 2 3 1ji a udaw ała zajęcie 
m inut 6 1/a ! Ci sami robotnicy spią regularnie o 
pół do drugiej, mimo, że wybicie godziny pierwszej 
powinno być hasłem do dalszej roboty, a p rzyna j­
mniej .. rozmowy. Czy temu nik t zapobiedz nie 
zdoła ?

Z. tungsnoti'. W ostatnim  numerze Czasu znaj­
dujemy pod tym tytułem  ogłoszenie w jeżyku niemiec­
kim o konkursie dotyczącym fabryki tytoniu w W in­
nikach. Pytam y, cui bono? dlaczego adm inistracja 
m onitora krakowskiego wydrukowała to ogłoszenie 
w obcym języku? Czy Czasowi posłużyła za wzór 
„Lem bergerka", k tó ra  jeszcze ciągle umieszcza o- 
głoszenia w języku niemieckim i to ogłoszenia 
przeznaczone dla informacji publiczności polskiej i 
ruskiej.

Zmiana w pedagoaioe. Miaister&two wyznań i 
ośw iaty wydało świeżo nową instrukcją dla w szyst­
kich przedmiotów nauki w gimnazjach w miejsce 
przestarzałego  zarysu organizacyjnego (Organisa- 
tions-Fintwu.j) z r. 1849, opierając się na przeszło 
30-letniem  doświadczeniu. Do nowego zarysu dołą­
czony je s t dodatek, w którym zaw arte są cenne 
wskazówki, mające na celu zapobieżenie przeciąże­
niu młodzieży w gim nazjach austrjaekich. Są to 
po największej części ujęte w system dotychczas 
wydane roznorządzenia centralnej w ładzy szkolnej 
w drodze adm inistracyjnej. N ajbardziej obrrezona

młodzież szkolna je s t mnóstwem wyrobów piśmien­
nych, bardzo często skumulowanych na jeden dzień 
do wypracowania w domu (nieraz 3 — 4 zadań 
piśmiennych), zw łaszcza gdy w zakładzie nie is t ­
nieje z góry ułożony pod tym względem program. 
Dowolność i samowola w prowadzeniu elaboratów 
piśmiennycn bez żadnego systemu i poiządku na­
raża  młodzież na przeciążenie poza pracą szkolną. 
Jednostajne postępowanie pod tym względem w na­
szych gim nazjach byłoby bardzo pożądanem , —  
czego niestety  nie możemy wszędzie skonstatować.

Proszę o umieszczenie niniejszych słów a 
może opam iętają się ze swojej opieszałości, których 
to dotyczy. W  zeszłym roku bowiem poiecono u- 
k ła d ić  program y dla terminów zadań, a pewne za- 
k łaay  kierują się pod tym względem pedagogją 
konserw atyw ną.- „Ojciec, którego syn miał wyrobić 
na dzisiaj cztery zadania".

Zmarł d. 30 maja. Ksiądz Leopold Olcynger 
kanonik honorowy kapitały  przemyskiej, proboszcz 
w Tyczynie, ozdobiony złotym krzyżem zasługi z 
koroną.

Sejmik reiaoyjny. Dnia 25 m aja składał ks. Dr. 
Kopyciński, poseł na Sejm krajowy, sprawozdanie 
z ubiegłej kadbneji sejmowej swoim wyburoom o- 
kręgu wyborczego z mniejszych posiadłości Tarnów- 
Tuchów. Zebrało się 180 włościan św iątecznie przy­
branych, to z najdalszych naw et krańców tegoż 
okręgu, co wskazuje, iż lud nasz zrozum iał donio­
słość praw mu przysługujących, i żywo już zajm u­
je się sprawami powiatowemi i krajowemi, które 
mu na sercu lpżą, i ze świadomością zupełną speł­
nia obowiązki twe patriotyczne.

Posiedzenie, któremu przewodniczył ks. Żego- 
ta  Górski, proboszcz z Szynwałdu, tiw ało  od godz. 
4 ao pół do 7mej wieczorem, przeplatane in te rpe­
lacjam i i wyrażaniem zapatryw ań, jak ie  włościanie
0 ważnych kw estjach w ygłaszali. Obecni b jl i  nad­
to R yszard  Zaw adzki, prezes sądu obwodowego i 
poseł na Sejm krajowy, J a n  O strow ski, kilku na- 
ucźycieli z pow. Tarnowskiego i kilku z in teligen­
cji m iasta.

Poseł opowiedział przedmiotowo przebieg o- 
sta tn ie j sesji, s treśc ił wnioski i uchwały. P rzed ło ­
żono mu potem podania do sejmu o zmianę a rt. 18, 
ustaw y szkolnej w ten sposób, aby pisarstw o gmin­
ne wolno było prowadzić nauczycielom. Wyborcy 
dali jednogłośnie wotum zaufania posłowi, dzięku­
jąc  mu za to, iż ich zw ołał i ze sprawami k ra jo ­
wymi dobrze obznajomił.

Do Krakowa przybyło w sobetę dostojne grono 
uczonych niemieckich z W rocławia, wśród nich 
sławny germ anista W einhold; znany historyk A l­
fred Dove, syn znakomitego berlińskiego m eteoro­
loga; D r. L ichtenstein, jeden z gorących wielbicieli 
geniuszu M atejki. Zam ierzają oni przepędzić w 
K rakow ie dni kilka na zwiedzaniu pam iątek i c ie ­
kawości.

Mazurek Dąbrowskiego. Zwykle najbardziej na­
rodowe, najpopularniejsze piosnki bywają bezimien­
ne, a często za traca  się pamięć o autorach, cho 
ciąż z początku powszechnie są znani. W ieluż tu 
z nas dzisiaj umiałoby odpowiedzieć na pytanie, 
kto napisał niezapomniane strofy: „Jeszcze Polska 
nie zginęła", skoro nie wiedzą już o tern lite rac i
1 p isa rze ! A przecież wiadomą je s t rzeczą, że au­
torem mazurka' je s t najlepszy przyjaciel jen era ła  
Dąbrowskiego, Wybicki; jako takiego wymienia go 
w swych „Pam iętnikach" K ajetan  Kóźmian i w 
„D ziejach porozbiorowych1" Teodor Morawski. A u­
tograf tej drogiej polskim sercom piosnki (bi ulion 
z poprawkami^ byl własnością wnuka W ybickiego, 
p Edw ada Różnowskiego, a obecnie znajduje się 
w rękach, które ten nieoszacowany klejnot pam iąt­
kowy cenić umieją.

Rozterki w stanisławowskim banku zabozkowym 
skończyły się epilogiem przed kratkam i sądowemi. 
Z powodu wyprawionych burd, a wskutek tego ze r­
wania zgrom adzenia, stanęli jako oskarżeni: czło­
nek rady nadzorczej Leon Ziarkiew icz, Alojzy Ojak 
m urarz i Michał Lewicki kowal; na podstawie §. 
406 ust. karn. uznani za winnych, przy obciążają­
cych okolicznościach zostali sk a z a n i: Leon Z ia r ­
kiewicz na 3, Alojzy Ojak na 2 a Michał Lewicki 
na 1 mii siąc ścisłego aresztu . Skazani zgłosili od­
wołanie przeciw temu wyrokowi,

Trudna operacja. D r. Uszyński, lekarz w Czer- 
niowcach, zdjął ka ta rak tę  z oka siedm dziesiątkilku- 
letn iej pani Ż . z Czunkowa. Pomimo niesprzy jają­
cych okoliczności, operacja powiodła się b»rdjo po­
myślnie.

W  uniwersyteoie ozerniowieokim otrzym ał p. 
D aw id Szw arzw ald stopień doktora praw.

Potwór. Pewien właściciel domu w Gliw icach 
na Szlązku zastrze lił przed 13 la ty  parobka sw e- ^
go, schwytanego na kradzieży zwierzyny w lesie.
Po dokonanem morderstwie zakopał trupa, poczem j 
rozpuścił pogłoskę, że parobek wywędrował do 
Polski. Ponieważ drugi parobek był św iadkiem  5
mordu, nieladzki człowiek, dowiedziawszy się o (
tem , zastrzeli! go również. Podobnie postąpił ze  ■
swoim ośmioletnim synkiem, który na nieszczęście 
był świadkiem drugiego mordu i doniósł o nim 
m atce. Opowiadanie jego słyszała także  słnżąca, 
z k tó rą  potwór ten  utrzym yw ał stosnnek m iłosny.y  
D ziecię jej, którego on był ojcem,padło ofiarą t r u ­
cizny. Słnżąca doniosła o tem sądowi i oboje zo­
s ta li awięzieni.

Obuwie i oharakter. W pewnem piśmie niemie- 
ckiem jak iś  „szewc i filozof takoż" am ieścił n a  po- I 
wyższy tem at następującą rozpraw ę:

„Z używanych batów łatw iej można poznać .
ch arak te r człowieka, aniżeli z lin ji na ręce. P o ­
każcie mi obuwie człowieka po dwamiesięcznem u- 1 
żywanin a opiszę wam dokładnie jego ch arak te r. 
Jeże li podeszwy są równomiernie . użyte, w łaściciel 
obawia je s t dzielnym, energicznym, wytrwałym  
przemysłowcem z o tw artą  głową, sumiennym urzę- '
anikiem, albo wzorową zoną i m atką. Jeże li pode- *
szew je s t od strony zew nętrznej znoszoną, w łaści­
ciel bn ta  je s t  skłoi nym do aw anturniczych, niepe­
wnych przedsiębiorstw , w łaścicielka zaś kobietą, 
działającą w ogóle bez nam ysła i lekkomyślną. Jea t 
zaś w reszcie obuwie od stiony wewnętrznej więcej 
zużyte, niż od zew nętrznej, to można ty ć  pewnym, że  1
te r ,  co je  nosił, je s t człowiekiem chwiejnym i s ła ­
bego charak tera , jeżeli to  je s t ona, to z pewnością 1
je s t kobietą nieuczciwą. i

Pewien kapiec tu tejszy  przysyła do mnie ■
zawsze z prośbą o udzielenie mu wyjaśnień co do >
ludzi, których potrzebaje na komisjonerów. „Buto- 
logję" staw ia on wyżej od frenologji. i

P rzed  kilka miesiącami przybył do mego sk ła ­
da jak iś  obcy człowiek i zostaw ił do napraw y uba­
wie swoje, k tóre znoszone było od strony zew nętrz- i

nej i obcasy miało nieco w ykrzyw ione— wyglądało 1
zresz tą , jaitby znpełnie nowe. J

— Musi to być wielki ladaco —  odzywam si< 
do mojej żony po wyjściu obcego. 1

N a drag i już dzień przekonała się żoua o p ra­
wdzie słów moicb, gdy przyszedł z policji chłopiec 
po odbiór butów, powiadając, że w łaściciel ich zna j­
duje się w kozie za  k iadzież.

Inny p rzykład . W magazynie moim pracow ały  i
dwoje dziew cząt, do których równocześnie sm alił ■
cholewki jeden z długoletnich moich odbiorców. Z a - 1 i
uważałem, że jedna z nich zdziera obawie od stro- i
ny zew nętrznej, d raga  zaś całą podeszew równo­
cześnie. Ponieważ lubiłem młodego człowie­
ka  a widziałem, że w aha się w wyborze 
między dziewczętami, wziąłem go pewnego dnia na 
bok i pokazałem  obuwie, w któiem  chodziły przed­
mioty jego afektów, przyczem zakomunikowałem ma 
moje spostrzeżenia. Stosownie do moicb spostrzeżeń 
poślubił on chodzącą prosto i je s t z nią szezęśliw j. 
D ruga zeszła niebawem z drogi moralności i s t r a ­
coną została na zawsze.

Zachodzi kw estja, czy na kształtow anie się 
charak teru  wywieia wpływ odpowiednia konstrukcja 
obuwia, a zwłaszcza podeszwy. B ezw ątpienia. Chód 
człowieka je st z jego isto tą  tak  ściśle złączony, jak  
w yraz oblicza z jego wewnętrznym nastrojem . Umieni 
także  wywnioskować skłonności człowieka z wiel­
kości jego obuwia, szerokości podeszew, ze sta; 
wreszcie, w jakim  się znajdują guziki, sznurk i i 
inne potrzeby. Ni« radziłbym nikomu brać za żonę 
pannę, k tó ra  nogę swoją nr, 4. wciska do bacika 
nr. 2, Dziewczę to je s t  próżne i n iestałe ."

K to wie, ażeli spostrzeżeuia szewca-filozof* 
nicm ają rac ji? ...

Na zjazd przyrodników i lekarzy w Poznaniu, 
wyjechali wczoraj z K rakow a i G alicji uczestniej 
w liczbie czterdziestu  kilku. Z K rakow i wyjechał 
pp. D r. M ajer, prezes Akademji Umiejętności, proi 
Uniw. Jag ie ll. dr. Madurowicz, dr. Mikulicz, dr 
Rydel, (jako delegat W ydziału lekarskiego), df 
Obaliński, dr. Blnmenstock; (jako delegat redakcj 
„P rzeg ląda  L ekarskiego"), dr. Rostafiński, (jak 
delegat Uniw. Jag .,)  dalej dr. Jaw orsk i, dueefl 
Uniw. Jag ., pan Ziembiński, dyrektor szkoły prz« 
myślowej, dr. K w aśnicki jako delegat Tow. lei 
krakowskiego, dr. D anielski, dr. W iszniewski, dr 
Glnziński, dr. Wolfram i dr. Schramm. Z  W arsza­
wy doktorzy: Szokalski i Talko. Ze Lwowa i pr®

1 wincji udają się: D r. Krówczyński, radna sanitarni 
[ dr. Feigel, dr. Żnliński Tadeusz, p. Kochano wsi
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Uwolniony robotnik Jan  Ondra oddany zo­
s ta ł policji i na podstawie rozporządzeń wyjąt­
kowych wydalony z W iednia.

Paryż 1 czerwca Dma 29 wybrano w Tzbie 
członków komisji do obradowania nad projektem 
rewizji konstytucji. Wybory wypadły na korzyść 
przedłożenia, bo z 22 członków kom.sji należy 
17 do partji rządowej.

„P aris“ donosi, że konferencja odbędzie się 
23 czerwca po podpisaniu zawartego pomiędzy 
W addingtonem  i Granwillem przedwstępnego u- 
kładu, który został potwierdzony przez Europę.

Myśl urządzenia wystawy powszechnej jak 
najlepiej została przyjęta we wszystkich kołach. 
M inister handlu zamianował komisję do przed­
wstępnych studjów nad wystawa.

Krąży pogłoska, że prezydent Grevy 14 lipca 
ułaskawi wielu przestępców politycznych, a mię­
dzy innymi ks. Krapotk:na i Ludwikę Michel.

Berlin l . czerwca. W edług Voss. Ztg. na-

Z W arszawy donoszą: Dziennikarz Czaje- 
wicz został przyaresztowany i wsadzony do cy­
tadeli mimo to, że przy rewizji nic u niego nie 
znaleziono.

Buaowa fortyfikacyj około Warszawy postę­
puje dalej; da jesieni mają być gotowe forty 
Babice, Brudno, Bielany, Wawrzyszew, Chrza­
nów i Powoinak. Inne budować zaczęto. Forty­
fikacje Modlina i Demblina do jesieni będą go­
towe.

Dla nihil.stów mają być utworzone dwie ko­
misja, jedna pod przewodnictwem w. ks. Włodzi­
mierza ma badać rozwoj nihilizmu w wojsku, 
druga zajmie się przepatrzeniem  tajnych aktów 
III. oddzielenia.

Petersburg. St. Petiersb. W iedm. podały n ie ­
dawno w odcinku list Adolfa Dobriańskiego na­
mawiający Rusinów w Galicji, na W ęgrzech i Bu­
kowinie, oo przyjęci., prawosławia. Donieść mogę, 
że Adolf Dobriański zamieścił w St. Pet. W iedm.

ap tek arz , dr. W ąsowicz docent, dr. Broniowski 
(z  Sokala), dr. Obtułowicz (z Buczącą), dr. Jab ło ń ­
ski (z Lubaczowa), dr. D ukiet (z Rymanowa), dr. 
S kalsk i W ładysław  i dr. Skalski M ieczysław (z S a ­
noka), dr. Romo (z Kołomyi), dr. Kochański (z Du, 
najowic na Podolu, dr. W urst (z Cieszanowa, dr. 
Cw iklicer z Dobromila, dr. Hornme (ze. Złoszowa- 
dr. Tyralski (ze Z baraża), dr. Lachowicz (z Jaw o ­
rowa), dr. Samborski (z Zaw ichosta), dr. P iaskie- 
w icz (z Kołomyi i Gulimski (z Kam ieńca Podol­
skiego.) Prócz wyżej wymienionych udało się już 
poprzednio kilkunastu uczestników do Poznania, nie 
zapowiedziawszo swojego wyjazdu w Krakow ie.

Dwa ogromne pożary nawidziły król. poi. _ Spa­
li ła  się osada B ereza w Siedleckiem od iskry z 
lokomotywy i m iasteczko L ipsk w Radomskiem.

Figle studenokie. „Triennium " uniwersyteckie 
je s t  dla Niemców inteligentnych najszczęśliw szą 
porą ich życia. Jedyny to czas, w którym  przy­
szłym  „urzędnikom " wolno robić co im się tylko 
podoba... H ulają też  sobie „burszowie", bawią się 
n ieraz, ja k  małe dzieci albo ulicznicy. Niedawno 
założył się jeden z studentów niemieckich, iż przej­
dzie przez jedną z główniejszych ulie stolicy pru­
sk iej, przebrany w połowie w suknie niewieście. 
W łożył więc na głowę kapelusz damski z piórami, 
górną część ciała ustro ił w jak iś  stanik  kolorowy, 
w rękę w ziął w achlarz, a zostawiwszy dolną tu- 
a le tę  bez zmiany, m aszerował z powagą granda 
hiszpańskiego przez ulice, udając, iż nie zważa na 
k rzy k i uliczników, tow arzyszących mu tłum nie. 
P rzeg ra ł jednak zakład, gdyż powstał tak  wielki 
tłok , iż nie mógł się naprzód posnwać, a  naw et 
m usiał się schronić do sieni jakiegoś domu, ucho­
dząc p ized  kam ieniam i rozswawolonych żaczków 
szkolnych...

Lord na ławie oskarżonych. Edw ard Burtiusham  
Sugden, lord St. Leonards, członek Izby parów i 
wnuk sławnego kanclerza tegoż nazw iska, s taną ł 
w  tych dniach w Londynie przed » idem przysię­
głych pod zarzntem  nieobyczajnego napadu na mło­
dą  służąeą, Emmę Gole. Pomimo, iż skarżąca nie 
j e s t  bynajmniej osobą cnoty nieskalanej, lorda u- 
snano  winnym i do czasn ogłoszenia wyroku od­
dano go pod nadzór policyjny.

Armja zbawienia nietylko „zbaw ia", ale pozba­
w ia  także  wieln latlzi rozum u. Ju ż  w skutek p ier­
wszego występu posłańców „jenerała" Booth’a w 
Genewie, pomnożyła się prak tyka psychjatrów 
szw ajcarskich. Obecnie donosi prof. Wille, dyrektor 
domu obłąkanych w Bazylei, iż ma u siebie k ilk u ­
nasto  chorych na sza ł religijny, spowodowany ja - 
akrawem i kazaniam i i krzykliwemi nabożeństwami 
„oficerów" armji.

Królowa kwiaciarką. D nia 18. b. m na placu 
T apada di A jnda w Lizbonie urządzony został na 
rzecz  biednych dzieci wielki bazar, w którym  czyn­
ny współudział p rzy jęła też  pomiędzy innemi da­
m am i... Królowa portugalska, M arja P ia , zająwszy 
fiie osobiście lozprzedażą kwiatów w osobnym ku 
tem u przeznaczonym kiosku. Sklep królowej naj- 
większem ze wszystkich cieszył się powodzeniem. 
P rz e z  dzień cały w łasnoręcznie obsługiw ała ona 
licznie nawiedzających ją  poddanych, świetny zaś 
re z u lta t, odniesiony z podjętych trudów, n iesłycha­
n ie  ucieszył podobuo królow ą-kw iaciarkę.

Wiadomości polityczne.
Lwów, 2. czerwca. M arszałek krajowy dr. Zy- 

hlikiewiez wyjechał dziś wieczorem do W iednia 
celem  ostatecznej umowy co do zwołaniu sejmu. 
Dwytygodmowa sesja zdaniem naszem nie ma 
sensu, ale jeżeliby sejm tuógł potrwać do d. 5 
łub 10 łipca, natenczas opłaciłoby się go zwołać, 
zwłaszcza ż« istotnie są naglące rzeczy do zała­
tw ienia. Ju tro  powraca z Karlsbadu i zabawi w 
W iedniu także nam iestnik Zaleski.

Wiedeń, 1. czerwca. Wybory do sejmów przed- 
iitaw skich odbywać się będą od 25. b. m. do 10 
lipca. W Wiedniu rozpisano wybory na 7. lipca.

Lewica pudzieliła się na trzy obozy; pierw­
szy pod Plenerem  broni abstynencji i niemiecko- 
narodowej tendencji, drugi pod wodzą OLlamec- 
kiego jest ?a pozostaniem w Radzie państwa i 
przeciw  jaskraw ej tendencji narodowej, trzeci 
saś , do którego należą lom aszczuk  Beer i inni 
chw ieją się pomiędzy obiema grupami. Wszystko 
to dowodzi, że połączona lewica jako taka istnieć 
przestała .

Otwarcie kolei Arllerskiej zostało odroczone 
na 25 sierpnia.

stępca tronu w ostatnich czasach zajmuje się 
gorliwie sprawami politycznemi, konferuje często 
z Hatzfeldem i koresponduje z kanelzrzem.

Londyn 1 czerwca. W nocy 31 z. m. za­
chodnia część miasta pizerażona została trzema 
zamachami dynamitowymi. Pierwszy wybuch w 
Scotland Yard zniszczył część budynku urzędo­
wego, restaurację i zranił policmana, drugi i 
trzeci w St. Jam es S^uare wysadził dom mie­
szczący Junior-Carlton, klub i departam ent woj­
skowy. Mówi.,, że przygotowana była także eks­
plozja w okolicy Aclair-House. O godzinie 8 
wieczorem cały PalLM all-Jam es S treet i James 
Sąuare w strząsły się przy detonacji. Raz wraz 
nastąpiły  trzy wybuchy i przerażenie było okro­
pne, tem więcej, że św iatła nagle pogasły. Gdy 
po trzeciej eksplozji uspokoiło się wszystko, za­
częli zbiegać się ludzie i straż. Przedewszy- 
stkiem zwrócił uwagę krzyk kobiet w sutere­
nach Carltonklubu, które wytransportowano jako 
pokaleczone do szpitala.

Na Scotland Yard wybuch skaleczył parę 
osób w restauracji. Policja pilnuje tam 17 pa­
kietów z dynamitem, przy których znaleziono 
lont, na szczęście dość wcześnie. Do rana nie 
aresztowano nikogo. W ładze sądzą, że dynamit 
znaleziony pochodzi z Ameryki.

Londyn, l. czerwca. Najnowszy num er „For- 
tnightly  review “ zawiera ważny artykuł o zew­
nętrznej polityce Anglji, pochodzący rzekomo z 
pióra Gladstona.

Artykuł ten dowoazi, że książę Bismark 
dlatego tylko w ostatnim  czasie okazywał sym- 
patje dla Anglji, że potrzebne mu to było w in ­
teresie jego własnej polityki. W yzyskiwał on 
uczciwość Anglji, ażeby Anglicy dla niego gorą­
ce kasztany z ognia wydobywali. Związek z Niem­
cami był według autora, zawsze dla Anglji szko­
dliwym, a korzyści znaleść może polityka angiel­
ska tylko w zv»iązku z F rancją i Rosją. Szcze­
gólnie nieufność przeciw Rosji była zawsze dla 
Anglji szkodliwą. Antagonizm ten miał swoje 
źródło w mylnem mniemaniu, że droga do Indji 
prowadzi przez Konstantynopol, dzisiaj jednak, 
Anglja przyjąć może usadowienie Rosji w Kon­
stantynopolu z największym spokojem.

Anglja nie zajmując w Europie wybitnego 
i decydującego stanów *ska, musi przedewszyst- 
kiem mieć zwróconą uwagę na swój upływ  w 
Azji i Afryce, a podtrzymać wpływ może tylko 
za pomocą ścisłego sojuszu z F rancją i Rosją.

Herald  pudaje ciekawe szczegóły o związkach 
anarchistycznych w Ameryce. W edług tego pisma 
istnieją we wszystkich znaczniejszych m iastach 
amerykańskich komitety złożone z kilku osób, 
których zadaniem jest, dostarczać europejskim 
anarchistom  m aterjałów w ybuchow ych, druków 
rewolucyjnych itd. Jednym z najważniejszych 
działaczy tego związku, miał być uwięziony obe­
cnie we W iedniu Kammerer.

Także utrzymuje H eruld, że jeden z najnie­
bezpieczniejszych spiskowców je s t obecnie w drodze 
do Europy.

Niebezpieczny ten „commis voyageur" nosi 
w zwyczajnem życiu pospolite nazwisko „Ignacy 
Schulz".

Petersburg I czerwca. W rozmowie z Pobie- 
donoscewem wyraził car życzenie, aby przynaj­
mniej osoby stojące blisko rządu niezajmowały 
prowokująco stanowiska panslawistycznego. Z 
tego powodu Pobiedunoscew nie brał udziału w 
ostatnim  kongresie słowiańskim.

małe tylko wyjątki z bardzo obszernego memorjału 
przesłanego rządowi i rosyjskiemu, którego oópis 
hektografowany obiega po Petersburgu. W me- 
morjaie petenci (oryginał był opatrzony podpisami 
moskalofilów galicyjskich) upraszają rząd rosyjski 
o pomoc i o wpłynięcie na austryjackie sfery 
rządowe, aby Galicję podzielono na dwie części 
polską i ruską; z osobnemi nam iestnictwam i i sej­
mami, dowodząc, iż wtedy możliwem byłoióy 
przejście ludności ruskiej na prawosławie.

Petersburg, 1. czerwca. Wypadek na kolei 
Mikołajewskiej m iał być spowodowany przez do­
zorcę Aleksandrowa, który z zemsty i złości na 
swego kolegę popsuł szyny. Aleksandrów miał 
się już przyznać do winy.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego".
Poznań 2 czeiwca. Zjazd uczestników kon­

gresu przyrodników i lekarzy polskich bardzo li­
czny. Dziś zrana przybyli krakowianie i galicja- 
nie w liczbie 40. W szystkich zebrało się popołu­
dniu w ogrodzie Trypolskiego około 250*dla wza­
jemnego poznajomienia. Drowie Szokalski z W ar­
szawy i M ajer z Krakowa są otoczeni powsze­
chną uwagą.

(J) Wiedeń 2 czerwca. Nadzwyczajnym pro­
fesorem prawa niemieckiego w uniwersytecie 
krakowskim zamianowany docent prywatny tego 
przedmiotu dr. L otar D a r g u n .

(J) Wiedeń 2 czerwca. Wybory sejmowe w 
N. Austrji rozpisano w okręgach gmin wiejskich 
na dzień 4, a w miejskich na 7 czerwca.

(J) Wiedeń 2 czerwca. Rozchwiana lewica 
niemiecka zaczyna się na razie organizować w 
dwa większe zastępy: partję czynu pod wodzą
dra Pleneru, i partję oportunistów pod kierowni­
ctwem Chmumetzky’ego. P l e n e r  zawiązuje u- 
myślne biuro prasowe dla inspirowania organów 
abstynencji parlam entarnej. S c h o n e r ^ r  w 
swym organie „ Unrerfdlschte Deutsche W orte“ 
uderzył wczoraj silnie na niemiecki „Schulverein“, 
iż zajmuje się rzeczami, które ze szkołą nie ma­
ją nic wspólnego.

Gospodarstwo p n tn jił i M i
Bank rolniczy we Lwowie dnia 31go maja 

1884:. Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica czer­
wona 9 .-------9.60, biała 9.-------9.50, nowa 8 .-------
9 .—, żyto gotowe 7.25 — 7.60, nowe 5 .2 5 - 6 . -  . 
owies obroczny 7 .2 5 —8.25, jęczmień browarny 7.25 
— 3.25, obroczny 6 .25— 7.— , rzepak 13— 14, nowy 
11— 12, groch do gotowania 7.- — 10.— , pastewny
5 .50— 6.80, wyka do nasienia 6.-------7.— , obroczna
5 .40— 6.— , bobik 6.-------6.50, hreczka 8 .------- 8.75,
koniczyna czerwona 30.— . biała 4 5 .— , szwedzka 
— .— , spirytus za 10.000 lt. prct. zł. 32 .— do 
32.50.

IV adestaire.
P ożyć* At u k ro jo w it z ro k u  1 8 8 3

najtaniej w kantorze wymiany (221)
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Znowu się więcej przybliżył, starając się 
nastroić ton mowy na nutę boleści i zawodu.

— O h! cierpi iłem wiele droga Kasiu przeko­
nawszy się, iż muszę działać za nas oboje. W iedy 
strzelił mi do głowy projekt poślubienia' Diany, 
P iękną jest niezaprzeczenie, ale to zimny posąg, 
nie kobieta. Nigdy takie piękności lodowate nie 
pociągały mnie ku siebie. Porównanie z tobą, 
szkodzi wielce Dianie. Czyż zresztą można kochać 
się w dziecku, które się na rękach nosiło? Dla 
mnie ona wiecznie „dzieciakiem11 pozostanie. Ale 
będziemy wiedli pospołu, życie najrozkoszniejsze, 
najmilsze! będziemy się jak dawniej codzień widy­
wali, czy nie tak?!

Nie podpada wątpliwości, iż m argrabia studjo- 
wał od dawna rolę, którą mu odegrać wypadało- 
Najbardziej rutynowany aktor nie mógłby mieć 
giestów więcej patetycznych, nie umiałby z więk­
szą wprawą zmieniać i naginać głosu intonację, 
według potrzeby. Oto mu bynajmiej nie szło, czy 
zabliźni się rana zadana sercu i próżności K ata­
rzyny; chciał tylko uśpić jej żal chwilowo, aby 
uniknąć aż do dnia ślubu, wybuchów gwałto­
wnych, które mogłyby projekta jego pokrzyżować. 
We wszystkiem co mówił, badacz tak wprawmy 
-'ak pau Faure, byłby dostrzegł tę intencją iedyną. 
Robił się starszym niż jego lata, udawał zmę­
czonego i przesyconego, byle tylko pani de Morere 
wyperswadować, iż mu się nie śni nawet o nowe i 
miłośch Kłamstwa te, tak sztucznie ułożone, mu­
siały trafić do celu, boć powtarzał wiecznie to 
samo. W cćżby się zresztą obróciła moralność 
społeczna, gdyby się czasem i łotry nie oszuki­
wali nawzajem?

— Pani Rochez jest w salonie — przemó­
wiła z cicha pokojowa, nie podnosząc wcale por-
j e ry-

Katarzyna spojrzała na zegar. W zięła pod 
ramię margrabiego i pi zeszła z nim do salonu. 
Tak samo jak  pani Rochez, przybędą niebawem 
x drudzy, na dzisiejszy obiad zaproszeni.

— Obawiałem się, czy będziemy mieli to 
szczęście oglądać cię dzisiaj moja piękna — przy­
witała czułe nowo przybyłą pani de Morere. Mu­
siałaś dziś rano dopiero dostać mój bilecik?

— Traf zdarzył, iż nie byłam nigdzie zapro­
szoną, a choćby nawet, starałabym  się była uwol­
nić. Po cóż się jes t wdową? Na to przecież, aby 
się rządzić li własnym kaprysem i spełnić na­
tychmiast każdą zachciankę. A ja  tak zawsze 
pragnę być u ciebie droga moja.

Henryka Rochez nosiła ciężar wdowieństwa 
’ak mogła najlżej. Zdobywszy iej ręk ę , mąż czło­
wiek zresztą najzacniejszy — nie mógł nic zrobić 
mędrszego, jak... umrzeć! Był to sposób najlepszy 
uwolnienia się od pożycia z żoną: potworem śli­
cznym, czarującym, ale niemniej... potworem. S łu­
szna bardzo, szczupła aż do przezroczystości, sza­
tynka z cudnemi oczami fiołkowemi, czysto greckim 
profilem, Henryka była istotą najnaiwr iej, najzu­
pełniej złą i przewrotną. P o trarz  stanowiła jej 
główne i najmilsze zajęcie. Nie oszczędzała nikogo, 
nawet samej siebie. Nie było kobiety, którejby nie
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próbowała z czci obedrzeć; nie było mężczyzny, 
którego honoru nic starałaby się przyćmić i po­
dać w podejrzenie. Dla czegóż tak się zawzięła 
na cały ród ludzki? „Chuda straszliwie!" — tłu­
maczył ją pewien dowcipniś. Henryka wiedziała, 
iż cały świat żartuje z chudości fenomenalnej, 
która ją  do rozpaczy przywodziła i prowadzi. Za 
życia męża, który bił się jak  pikt na szpady, mó­
wiono zwykle: „Nie dziw! wszak ze Szpadą  się 
ożenił!" — Gdy owdowiała, powtarzano często; 
„Z dwóch ramion pani Rochez możnaby złożyć 
jedno... bardzo chude!" — Pokrywała zwykle ste­
reotypowym uśmieszkiem sentymentalnym złość 
dziką, nam iętną, która wiecznie w jej łonie kipiała. 
Posądzano ją  o mnogich kochanków. Najczęściej 
jednak i najbardziej nią zajęci, porzucali ją  nie­
bawem; bądź przerażeni potwornością jej moralną, 
bądź zbrzydziwszy sobie jej również potworną 
fhyczność. Śmiech jej strachem przejmywał. Po­
dobny do syku źjuiji jadowitej, poprzedzał zwykle 
i kończył każde jej oszczerstwo.

Dwie kobiety tak  przewrotne, musiały przy­
stać jedna do drugiej i połączyć się wzajemną 
sympatją mimo różnicy wieku: pani Rochez miała 
lat dwadzieścia siedm. Były zatem w ścisłej przy­
jaźni. Zawarły rodzaj sojuszu zaczepno-odpornego, 
pomagały sob,e i broniły się nawzajem. Tylko 
Henryka opanowana przez złego ducha obmowy, 
częstokroć układy zrywała.

Przybyło jeszcze kilka osób, weszła wreszcie 
i hrabina de Kcrsaint, szusająca oczyma Diany. 
Jakby uderzona prądem magnetycznym, pojawiła 
się i Diana w drzwiach przeciwległych, aby po­
witać jedyną i najdroższą przyjaciółkę. Co się 
tyczy pana de Morere, temu jak  zwyczajnie da­
wano znać dopiero, gdy kamerdyner otwierał na 
oścież drzwi do sali jadalnej z frazesem sakra­
mentalnym:

— Dano do stołu!
Gospodarz domu prowadził panią de Kersaint, 

Katarzyna zaś pochód zamykała, sparta poufale 
na ramieniu margrabiego de Tandray.

Początek obiadn bywa zwykle zimny i mil- 
czący, bądź, iż biesiadnicy nie uczuli jeszcze na­
wzajem łączącej ich nici sympatycznej, bądź, że 
wolą z razu głód zaspakajać, niż błyszczeć wy­
mową i dowcipem. Tu odbywało się wszystko 
jeszcze poważniej niż gdzieindziej. Dopóki po­
trawy wytworne i \ ina doborowe podług wszel­
kich reguł smaku wyższego po sobie następujące, 
nie wprowadziły gości w dobry humor i uie roz­
wiązały języków, wszyscy czuli się zmrożeni obe­
cnością pana de Morere. W edług zwyczaju fran- 
cuzkiego, siedział on na środku storn jadalnego, 
naprzeciw gospodyni domu, k tórą zawsze „panią" 
tytułował; sztywny, nie odzywający się, chyba 
jeżeli go któryś z sąsiadów zaczepił, i to każde 
zapytanie zbywał prostem „tak" lub „nie", a naj­
częściej głowy skinieniem, ja d ł bardzo mało, pił 
tylko czystą wodę. Utrzymywano, iż zajmuje się 
wielce rozmaitemi umiejętnościami, szczególniej 
geografią. Był na każdem posiedzeniu „Towarzy­
stwa geografie snego", które zalicza do członków
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swoich najsławniejszych geografów i podróżników- 
Tam zrywał częstokroć ze zwykłą swoją niemotą, 
a  przemawia t zawsze jam o i nader treściwie. 
Świat miał go za dziwaka i oryginała niesłycha­
nego, czem tłumaczono niejako ex tra-toury  pię­
knej Kasi. Oszczędzano sobie tym sposobem trudu 
niebezpiecznego, zastanawiania się i badań ściślej­
szych nad tym człowiekiem milczącym i w sobie 
zamkniętym. Nikt nie zwrócił uwagi na jasność 
promienistą tego czoła wzniosłego, na uśmiech 
pełen dobroci, który rzadko wprawdzie na ustach 
bladych się pojawiał. Było to istotnie zjawisko 
przelotne na tej smutnej ; ponurej twrrzy, niby 
promień słońca który błyśnie na chwilę w dzień 
listopadowy, aby czemprędzej zgasnąć po za sza­
rym chmur całunem.

Powoli jednak ożywiała się gawędka. W szak 
była tam pani Rochez obecną; nie mogło się 
obejść zatem bez obmowy a nawet oszczerstwa.
W godzinę niespełna obrobiono wszystkie skan­
dale, wywleczono na tapet wszelkie bezwstydy, 
zapuszczono bez miłosierdzia skalpel pełen jadu 
i szyderstwa w rany najgłębiej ukryte; ani jedni, 
ani drudzy, me widzieli nic więcej w zgniliźnie 
społecznej, prócz pola szerokiego do popisywania 
się płaskiemi dowcipami i pisprznemi porówny- 
waniatni. Marja tylko i Diana nie mięszały się 
do chóru ogólnpgo; co się zaś tyczy pana de 
Morere, ten wzrok w jeden punkt wytężywszy, 
zdawał się błakać myślami tak  daleko, jakby 
znajdywał się w tej chwili na Kamczatce a nie 
w własnym domn. Młodzik jakiś wystrojony i wy- 
świeżony, jak  gdyby wyszedł prosto z magazynu 
sukień i bielizny, wyrwał go pierwszy z zadumy J  i potrafił z mego dwa słowa wydobyć.

— Mam dla państwa wielką nowinę — za­
wołał. — Kto z was pamięta ową sławną wy­
prawę Maksymiliana D anglar’s, którą przed mie­
siącem wszystkie dzienniki były zajęte?

Słysząc wymówione to nazwisko, pan de Mo­
rere zwrócił się szybko ku młodzikowi, ze zdzi­
wieniem widocznem, iż taki wartogłów jak  Lud­
wik Marechal, może znać Maksymiliana Danglar’s. 
Musiał tenże wyczytać z czoła gospodarza myśl 
tajem ną, gdyż dodał śmiejąc się wesoło1

— Wiedziałem, że sprowadzę na ziemię na­
szego szanownego Amfitryona. skoro wspomnę 
o Lilaksiu — bo takesmy go koledzy w liceum 
nazywali. — Co do państwa uważam, żeście już 
wszyscy o tej historji zapomnieli. Mówię o owym 
podróżniku nieustraszonym, który dotarł sam je ­
den do Tombuktu, miasta na wskroś tajemniczego.
Po drodze stoczył walkę i odbił jakąś m ałą Arabkę 
tym, którzy ją  w niewolę uprowadzali.

— To bohater — wtrącił krótko pan de 
Morere.

Wymówił te dwa słowa głosem tak dźwię­
cznym, z takim zapałem, że Diana wypatrzyła się 
na ojczyma, zdumiona niesłychanie.

—j Słyszałem, iż myślicie panowie wyprawić 
wielkiemu podróżnikowi owację pompatyczną? -— 
mówił dalej Ludwik Marechal do pana de Morere.

Tym razem otrzym ał li głową skinienie.
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— Oh! — dokończył młodzik gołowąsy — 

„Towarzystwo geograficzne* chce go przyjmować 
na równi z Nordenskiold’em. Prezydent Rzeczy­
pospolitej i ministrów kilku mają być na posie­
dzeniu. Maks dostał krzyż już daw niej, teraz 
zostanie oficerem Lęgu i członkiem honoro­
wym akademji. Nie zazdroszczę m u, bo to był 
chłopak najpoczciwszy, serce złote, którego wszyscy 
io led zy  szczeize kochali. Jest więc sławnym! P ię ­
kna to rzecz sława... piękna niewątpliwie... ale b a ­
bcinie trudna do zyskania!

Parsknięto śmiechem, i zaczęto mówić o czem 
innem. Pan de Morere dumał d a le j, od świata 
rzeczywistego myślą oderwany, a Diaua pytała 
się w duchu, kto też to jest ten młodzieniec, któ­
rego czyny zdołały poruszyć i stopić na chwilę 
lody obojętności jej ojczyma? Co do pani Kersaint, 
ta  wieżo wróciwszy z Nicei, nagle zawiadomiona
0 małżeństwie przyszłem przyjaciółki, przez cały 
obiad śledziła bacznie po kolei: Dianę, jej matkę
1 margrabiego. Zauważyła, iż przeciw zwyczajom 
uświęconym, pan de Tandray, nie siedział obok 
narzeczonej, tylko obok przyszłej teściowej, że 
zupełnie się Dianą nie zajmował. A jednak gdy 
wzrok jego spoczął na młodej dziewczynie, oczy 
mu się paliły, usta drżały tłumioną namiętnością. 
Był to atoli błysk przelotny, który gasł natych­
miast pokryty me.sJtą zupełnej obojętności.

Skończył się obiad. Towarzystwo całe prze­
szło do salonu głównego. M a m  nachyliła się ku 
Dianie:

— Zaprowadź mnio do siebie... chcę z tobą 
pomówić — szepnęła cichuteńko.

P a n n a ,  de Morere podniosła zręcznym ruchem 
portjerę i wymknęły się o lie  niepostrzeżenie.

— Jaka ja  tobie wdzięczna, żeś maie wy­
kradła! — zawołała Diana rzucając s ij aa szyję 
przyjaciółce. — Tyle, tyle! mam ci do powie­
dzenia.

— A ja  dopiero! Siadaj tu naprzeciw... i patrz 
mi prosto w oczy. Odkądże to udecydowano twoje 
małżeństwo z panem de Tandray?

— Od tygodnia.
— Dla czegoś mi o niem nie wspominała 

przed moim wyjazdem do Nicei?
— Bo wtedy o tem mowy nie było!
— Niech i tak będzie... a od dni ośmiu cze­

muś mi nic nie doniosła?
— Matka mnie któregoś ranka zawołała: wspo­

m niała o chęciach pana de Tandray i że radaby 
usłyszeć moją odpowiedź, ponieważ decyzja w tym 
względzie li od mojej woli zależeć będzie. Pro­
siłam o kilka godzin do namysłu, a wieczorem 
dnia tego odpowiedziałam iż przyjmuję rękę 
pana de Tandray. Miałaś niebawem powrócić, 
wolałam więc zaczekać i ustnie ci wszystko opo- 
w iedzieć.

Marja była coraz więcej pomięszaną. Czuła 
ca łą  drażliwość sytuacji, me chcąc jednak pozo­
stać z takim ciężarem na sumieniu, wywoływała 
sama dalszą dyskusję. Zaczęła więc znowu po 
chwili milczenia, udając spokój niewzruszony.

— Pani de Morere, żadnej ci uwagi nie 
zrobiła?

— Żadnej. W iesz, że mgdy długo z sobą 
nie rozmawiamy. Tc-go zrebztą wieczora, matka 
m iała tak silną migrenę, iż światła nawet znieść 
nie mogła. Wyprawiła mnie też zaraz od siebie.

Marji serce krwią się zalewało. Jakże jej żal 
było tego dziecka biednego!

— A więc — wtrąciła — kochasz m argia- 
biego ?

— Nie — odrzekła Diana.
Marja z krzykiem rękmf kięsnęła

— Jakto?! Idziesz za mąż nie kochając?
A ponieważ Diana milczała z głową na pi°rsi 

spuszczoną, porwała ją  za ręce gorąco.
— Skoro tak jes t, możesz jeszcze być m a­

towaną. Nie zaślubisz go i koniec. Powiesz, żeś 
zdanie zmiemła, żeś się w ostatniej obwili roz­
myśliła. Ty nie możesz być żoną margrabiego!

Diana patrzyła na nią przez chwilę wzrokiem 
głębokim,, badawczym, WTeszcie spytała z całą pro­
stotą :

— Dla czego?
Pani de Kersaint zbladła jak  chusta.
— Bo... bo... — wahała się z odpowiedzią — 

gdy jes t się młodą, piękną i bogatą jak  ty, za ­
ślubia się tego tylko, który naszą miłość posiada.

Uśmiech bolesny przemknął po ustach Diany.
—* Czy masz co do zarzucenia margrabiemu?
— Ja?
— Tak... ty...
Teraz twaiz pani de Kersaint blada przed 

chwilą, oblała się szkaiłatem.
— Oóżbym ja  mu mogła zarzucać!
— Mówiąc zatem, iż n: i mogę zostać żoną 

pana de Tandray, nie myślałaś o żadnym czynie 
hańbiącym margrabiego, o którym jabym nie wie­
działa.

Marję dreszcz przeszła. Czyżby Diana mogła 
się czego domyślać? Nie, to niepodobna! Czysta 
jak anioł istota nie wie o aiczem. Jakżeby m iała 
posądzać o grzech tak potworny, dziewica nie­
pokalana, która dotąd grzechu nie rozumie?

—  Wiem tylko — odrzuciła — że to lekko- 
duch, gracz namiętny, libertyn, wolno mi więc 
wątpić, abyś mogła z nim czuć się szczęśliwą.

— I ja  się nadmiaru szczęścia nie spodzie­
wam, ale... już się do tego przyzwyczaiłam. P ra­
gnę tylko nie być z nim bardzo nieszczęśliwą, 
a tego się przy jego boku nie obawiam. Najprzód 
jest to szlachcic do szpiku i kości... nieprawdaż? 
powtóre, nic mu nie można zarzucić niebonoro- 
wego. Nie kocham go, ale jest mi przynajmniej 
dość sympatycznym. Znam go od lat moich dzie­
cięcych. Niegdyś gdy nikt się inną nie zajmował, 
on jeden miał zawsze dla mnie pewne względy, 
był czułym niemal dla dziecka biednego i opu­
szczonego. Za to samo będę mu wdzięczną wie­
cznie. Wiem, że w niezem nie będzie mi sprawiał 
przykrości, urządzę Sobie zatem życie, jak  będę 
sama chciała.

— Cóż ci daje tę pewność?
— Kocha mnie do szaleństwa.
— Prawda! — szepnęła Marja — uważałam 

to podczas obiadu.
— Musiałaś więc i to spostrzedz, że przy 

obcych wstrzymuje się z wynurzeniami zbytecz- 
nerni swoich afektów, za co jestem mu wielce 
obowiązaną.

Pani de Kercaint przeszła się po pokoju, 
aby ukryć rumieniec i pomięszanie. Stanęła wresz­
cie przed Dianą i gwałtownie zaworała:

— Nie! i tysiąc razy nie! Wszystkie twoje 
powody senbu nie mają! la k a  jak ty istota, nie 
powinna iść za maż, że ktoś tam ją  kocha i że 
ona dla tego ktosia ma odrobinę przyjaźni! Nie 
dla tego idzie się za m ąż, aby nie czuć wielkiej 
niedoli, ale aby używać w pełni rozkoszy, miłości 
wzajemnej, czystej i przez sakrament uświęconej. 
W taki sposub chcę ciebie widzieć szczęśliwą. B ła­
gam cię Diano, zaklinam, namyśl się inaczej, zrób 
iak chcesz, tylko nie poślubiaj margrabiego!

Oczy Diany łzami zalśniły.
— Zmuszasz mnie Marjo wyznać ci to, o czem 

dotąd nikt odemnie nie słyszał. Nie znasz strasz­
nej życia mojego tajemnicy. Moja matka mnie nie

cierpi, a ja  niestety... nie kocham jej również... 
Prócz ciebie i chłopczyka małego, z którym w la ­
tać dziecięcych bawiłam się w B retanji, nikt 
mnie nigciy nie ukochał. Życie moje podobne do 
wielkiej puszczy piasczystej, zaledwie kilka kwiat­
ków, kilka chwil milszych przed tym skwarem 
w pamięci ocalało. Wszystkiegom próbowała, 
aby zyskać matki serce i wszystko rozbiło się o 
jakiś mur z brył lodowych! A tak bym ją  kocha­
ła, gdyby tylko była na to zezwoliła! Jedyną po­
ciechę znajdywałam, myśląc o przyszłości, o dzie­
ciach moich, o domowem ogisku. Każde dziecię, 
które znałam, miało serce matki lub ojca, miało 
braci i siostry, tam te mogły zatem cieszyć się i 
żyć w teraźniejszości. Ja  przeciwnie musiałam 
marzy u o szczęściu przyszłem, aby nie biadać za­
nadto nad nieszczęściem obecnem. Weszłam wre­
szcie do tego dc mu, patrzyłam, badałam, uwa­
żałam...

I  rwała... wzruszenie gwałtowne głos jej na 
chwilę stłumiło.

— ■ j jg  w strefie podbiegunowej... mrozi mnie 
ta  atmosfera lodowa. Matka — mówię c i  nie­
nawidzi mnie! Za co? Dla czego? Długo się 
nad tem zastanawiałam. Może z przyczyny oj­
ca mojego. Nie wiesz może, iż pan de Morere 
jest tylko moim ojczymem, a jeżel1’ noszę jego 
nazwisko, to z grzeczności ulegalizowanej, które 
powodu nigdy nie raczono wytłumaczyć. Obok 
tej pierwszej nienawiści, odgadłam drugą... matka 
i ojczym nienawidzą się również nawzajem. Czuję 
iż dzieje się coś koło mnie, coby powinno być 
inaczej, czu ję, że nam się przypatrują w teatrze, 
na balu z ciekawością specjalną, jaką się ma 
tylko dla ludzi, którzy dają wiele mówić o sobie. 
Jestem pewną, iż w życiu jednego z tych, którzy 
mnie najbliżej dotyczą, musi ciężyć jakaś strasz­
na wina. Oh! nie na matce chroń Boże! Jest 
zimną, dumną, nieprzystępną, ale bez zm azy! 
Jest tak nabożną! Takim puklerzem zasłonięta, 
musiała wyjść zwycięzko ze wszystkich pokus i 
sideł, które świat zastania. Ale moj ojciec! Ten 
ojciec, który już nie żył, gdym ja  się rodziła, mo­
że on popełnił ową zbrodnię, dotąd ciężącą! Jed- 
nem słowem, niechęć którą spotykam na każdym 
kroku w tym domu, kamieniem mnie gniecie.... 
chcę raz pozbyć się tego ciężaru, precz odrzucić, 
jak  nędzarz pozbywa się łachmanów, gdy m r ktoś 
miłosierny pokazuje inna ubranie... Chcę ztąd 
wyjść!... Mamże czekać na miłość? Nie kocham 
nikogo z tych, których dotąd na mojej drodze 
spotkałam... a pilno mi zakończyć stosunki, które 
mnie zabijają!... M argiabia się oświadczył, był 
dła mnie dobrym za lat moich dziecięcych, zako­
chany szczerze, a ja  tak mało przesyciłam się 
miłością mnie okazywaną, iż to jego uczucie na  
prawdę mnie rozczula. Przyznajesz wraz ze mną 
że to człowiek honorowy... A więc zaślubię go, 
zabierze mnie daleko z pod tego dachu przeklę - 
tego, życie moje odtąd będzie swobodne, ludzie 
otoczą nas szacunkiem... Będę miała dzieci przy­
najmniej, skoro matki nie miałam i będę je  po­
dwójnie kochała, za mnie, której nikt kochać nie 
chciał i dła nich samych, które tak  wychowam, 
aby na miłość ogólną zasłużyły.

Mówiła tak namiętnie, z takim  zapałem, że 
aż twarz jej zwykle blada spłonęła rumieńcem, 
a oczy ciskały błyskawice.

— Ol ty nie wiesz Marjo — kończyła — jak  
mnie tu wszystko obrzydło, jak  mi tu wszystko 
obcem się wydaje: serca, zwyczaje, mury na­
wet!... Czy wiem ja  zresztą, że gdybym ko­
goś pokocnała, ten by mi się odwzajemnił? Nie*, 
nie, m argrabia wolny, szczerze do mnie przywią-
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ran y , przyjm uję go zatem. Jeszcze ci raz pow­
tarzam , iż nabrałam  do tego przekonania, iż sko­
ro  się cierpieć przestaje, można się już nazwać 
szc zęśliwą. Byle znuleść trochę spokoju!... Oto 
moja cała filozofia!... Smutna co?... powiedzieć* 
że nie mam jeszcze la t dziewiętnastu!

Nie ma słów w ludzkiej mowie, aby mogły 
oddać gorycz tego dziecka nieszczęśliwego. Tamy 
pękły i serce jej wylewało potokiem cierpienia 
od la t dziecięcych nagromadzonego. Jakże srogiem 
musiało być jej męczeństwo, skoro w tak  młodym 
wieku zwątpiła już o szczęściu, o ui.łości? Marja 
zrozum iała, iż więcej nic dodać nie może. Aby 
Wotrzymać od tego związku nieszczęsnego, trzeba 
było zawołać: „Ten człowiek jest kochankiem 
twojej matki!" Ozy m iała prawo tak uczynić? 
Czy zdzierając przedwcześnie zasłonę z oczu tej 
czystej dziewicy, nie popełniłaby zbrodni ? Diana 
i  tak  dość przeczuwała, domyślała się czegoś, 
wiedziona instynktem kobiecym, który podsuwał 
je j posądzenia, odrzucane przez nią i niezrozu­
m iałe dla jej duszy niepokalanej. Pani de Kersaint 
ciężko westchnęła, uściskała Dianę i zamikła.

— Wróćmy do salonu — rzekła po chwili 
— mogliby wziąć za złe, nasze długie sam na 
nam. Ale ale, nie przejechałabyś się ze mną ju tro  
zrana?

— A dokąd?
— Zobaczysz. Zabiorę cię na wieś... w pole... 

te  pierwsze dni wiosny takie wonne, takie 
rozkoszne!

—  Oh! najchętniej! skoro jestem z tobą, o 
wszystkiem zapominam.

— Nie idziesz ze m ną? — spytała Marja.
— Nie... powiesz, żem zmęczona. Nie lękaj 

się, żeby się kto tern zdziwił, jestem po trochę 
odludkiem... wszyscy mnie znają z tej strony.

Hrabina odeszła. Diana stała  na środku 
pokoiu z rękam i kurczowo we włosy wplecionemi, 
z  okiem błędnem, z ustami drżącemi. Rozmyślała 
nad  rozmową poprzednią i nie żałowała, iż 
raz  w życiu sercu ulżyła. Cóż miała istotnie 
zrobić innego, jak nie poślubić puna de Taudray? 
W stąpić do klasztoru? I to jej często na myśl 
przychodziło, wierzyła jednak szczerze w Boga i 
kochała go eałem sercem, ale nie m iała czci 
bałwochwalczej dla bożyszcz, przez ludzi wy­
myślonych. Była nabożną, nie była dewotką. Mia- 
ła ż  Boga okłamywać, udając powołanie, którego 
bynajmniej nie czuła? W jej przekonaniu, Bóg 
czegoś więcej żądał od kobiety, niż bezmyślnego 
klepania pacierz; w czterech ciasnych murach 
klasztornych.

Nazajutrz Marja wcześnie po nią przyjechała.
—- Uwożę pani córkę — zażartowała żegnając 

się z K atarzyną — i uprzedzam, iż myślę ją  
zatrzym ać przez dzień cały.

Pani de Morere nigdy się nie skarżyła, gdy 
mogła pozbyć się, choćby na jak najdłużej Diany, 
dwie też młode przyjaciółki uciekły czemprędzej 
ja k  spłoszone ptaszęta, gdy im kto drzwiczki od kla­
tk i otworzy. Yictoria pani de Kersaint czekała przed 
bram ą. Wskoczyły, a para dzielnych rumaków 
uniosła je z szybkością błyskawicy. Diana nie 
w iedziała dokąd jadą, ale czuła się niewypowie­
dzianie szczęśliwą i jakby upojoną tą  jazdą, 
rów nającą się niemal aolei żelaznej. Nie długo 
znalazły się za laskiem bulońskim, w koło nich 
unosiły się w powietrzu orzeźwiające wiosny za­
pachy, woniały drzew pączki, z których liść się 
n iem al rozwinął, woniała świeża trawka, pokry­
wająca puszkiem zielonym powierzchnię ziemi 
©dwiecznem prawem natur;’, cała roślinność budziła 
' i ę  do życia po śnie zimowym, owiana wio: ny

tchnieniem  gorącem. Wesołe słońca promienie, 
przedzierały się przez na pół nagie drzew konary, 
złociły mchy i trawy szmaragdowe. N atura przy 
wdziewała strój godowy z lazurów złotem prze­
tykanych, aby zaręczyć się z wiosną. Powietrze 
trochę jeszcze ostre, mile jednak muskało po twarzy 
dwie młode kobiety. Był to już wietrz; k lekki, 
wioserny. To też obiedwie przyjaciółki milczały, 
oczy przymykając, pogrążone w rozkosznej zadu­
mie.

Yictoria toczyła się wzdłuż brzegu Sekwany, 
Marja pierwsza milczenie przerwała, wołając z za­
chwytem :

— P atrz! jak ie  to piękne!
W Istocie, krajobraz tak  dobrze znany Pary- 

żanom, t  ego ranka wyglądał prześlicznie. Sekwany 
fale mieniły się w różne odcienia, podług światła 
które na nie padało, mnóstwo ptactwa wodnego 
ożywiało brzegi zarośnięte wysokiemi trawami. 
Galary przesuwały się jeden po drugim cicho, 
majestatycznie, niby stado olbrzymich łabędzi, 
flisacy w strojach oryginalnych, stali u przodu 
kierując statkam i według biegu wody; jeszcze 
dalej, ciągnęły się jak  oko objąć mogło, wille 
ozdobne z pięknemi na przedzie ogródkami, 
a  z sadami z tyłu domu. Drzewa niektóre już 
się były okiyły jakby szronem, kwieciem obfitem. 
Nawet owe bogi i boginie ktoremi paryskie miesz­
czuchy dorobkowicze lubią szpikować najmniej­
szą przestrzeń ogrodem nazwaną, niby zająca 
słoninką, wyglądały dziś mniej śmiesznie, mniej 
dziwacznie, i te po większej części niekształtne 
bałwany zdawały bię ożywiać i uśmiechać rozkosz­
nie do ślicznej wiosenki.

Czy choć teraz Dowiesz, w którą stronę świata 
mnie uwozisz? — zaśm iała się wesoło Diana.

— Najprzód zjemy śniadanko.
—  Wielki Boże.' Gdzież to?

W Chatou, u papy Fourneze. Nie znasz 
go. Jest on skromnym wiejskim oberżystą, który 
nakarm ia co niedziela całą chmarę bazgraczy, 
aktorek drugorzędnych i figlarnych „gryzetek". 
L ata przeszłego, zaawanturowaliśmy się tu pew­
nej niedzieli, ma się rozumieć, w ścisłem inco­
gnito, z moim mężem. Oh! nie lękaj się W tygo­
dniu nikogo nie zastaniemy. Będziemy zupełnie 
same. Pohulamy sobie we dwójkę ukradkiem; jak 
to będzie zabawnem, nieprawdaż ?

M»rja śmiała się jak  szalo kh ze swojego 
pomysłu. Dwie Paryżanki wytwo-ne, eleganc­
kie, należące do najwyższych sfer towarzyskich, 
na śniadanin w skromnej restauracyjce, odwiedza­
nej przez studentów, gryzetki i aktorki z Houffi s 
Yarietes!

W krótce podkowy końskie zadudniły po bru­
ku w Chatou i powuzik wytworny zatrzym ał się 
przed oberżą, z wiechą zieloną nad drzwiami, któ­
ra  przezierała się z kokieterją w nurtach rzeki.

H rabina weszła śmiało i z miną wyzywającą 
prawdziwej niedzielnej gryzetki, rzucając w oczy 
nadbiegającemu oberżyście.

— Prosimy o gabinet zielony!
Następnie rozkazała swojemu lokajowi, aby 

przyniósł z powozu kesz z prowiantami, k tóry  za­
b ra ła  na wszelki wypadek, nie ta iaz o  licząc na 
zapasy u papy Fourneze. Oprócz tego, ma się ro ­
zumieć, obstalowano rynkę historycznej jajeczni­
cy z szynką i sławne, specjalnej doskonałości kieł­
baski Kiedy hulać, tu hulać.

Wstępy wały lekko, wesoło, po wąskich schod­
kach wiodących na pierwsze piętro, do zielonego 
gabinetu; nawet Dianu, zapomniała na chwilę o 
wszystkich troskach swoich. Wyglądała prześlicz­
nie, odświeżona, uradowana, z wzrokiem rozpro­

mienionym, z ustami rozkosznie uśmiechniętemi 
Gdyby mógł był ich zobaczyć jeden z owych ma­
larzy, którzy uczęszczali tu co niedziela, byłby 
mógł naszkicować i uwiecznić w tece swojej te  
dwa typy kobieco, tak odmienne a tak  zachwy­
cające.

Na progu sławuego „gabinetu zielonego" h ra­
bina zatrzym iła się zmięszana i zaniepokojona.. 
Dwóch mężczyzn kończyło tu również skromne- 
śniadanie. Nie znała ich zupełnie, uspokoiła się- 
jednak, bliżej im się przypatrzywszy. Należeli oni 
z pewnością do ludzi jak  najlepiej wychowanych. 
Pierwszy, starzec krzepki jeszcze, postawy impo­
nującej, nosił wysuko i dumnie głowę prześli­
czną, rembrantowską, pokrytą włosem gęsiym a  
b iał; m jak  mleko. Znać w nim było rasę. Ubiór 
czarny, skromny, m iał krój wytworny i znamiono­
wał smak Draw dziwie pański. Wzrok miał łago­
dny, ruch każdy był poważny i pełen dystynkcji. 
Odgadywało się w nim szlachcica starej daty, ry­
cerza „bez bojaźni i zarzutu". Towarzysz jego 
mógł mieć około la t trzydziestu, przypominał co­
kolwiek starca dnmną i szlachetną postawą i ry­
sami posągowo regulamemi. Twarz miał ogorzałą,, 
w dużych, czarnych źrenicach tliła iskra genjuszu. 
Wrażliwy i nerwowy, nie umiał ukryć żadnej my­
śli. Każde, choćby przelotne uczucie w rysach* 
się natychmiast odbijało. Czoło szerokie i wy­
pukłe, zdradzało głębokiego myśliciela. Mimo* 
wieku tak młodego, jnż dwa lekkie zm arszczki 
zarysowały się pomiędzy oczami I  on nosił stró j 
czarny, skromny, odznaczający jego kształty tak  
piękne jak  utoczone, i on miał ułożenie pełne 
niewymuszonej elegancji i dystynkcji. Włosy ii 
broda ciemno blond, dziwnie odbijały od czarnej 
ócz oprawy, a ta  pełna broda, kończąca się szpi­
czasto, dopełniał? wielkiego podobieństwa tej fi- 
zjonomji z portretem Henryka de Valois, który 
w Luwrze widzieć można.

Skłonili się z grzecznością rycerską dwom 
kobietom i natychmiast głos zniżyli, aby nie prze­
szkadzać nowoprzybyłym.

—  Mówisz zatem Maksin drogi — odezwał 
się starzec — iż zajdziemy tam za pół godziny ?*•

— Z pewnością ojcze — potwierdził mło­
dzieniec. — Gdym szedł sam przed kilku dniami,, 
byłem w kwadrans u celu. Jeżeli na to przy­
staniesz, pójdziemy pieszo, a powóz tutaj na nae 
zaczeka.

Teraz rac^ęli rozmawiać o rzeczach poto­
cznych, obojętnych. Młode kobiety przyglądały 
im się nieznacznie z pod oka, i one m ów iły 
o przedmiotach zwykłych z cicha i ogólnikowo. 
Chociaż przyszły ostatnie, pierwsze powstały. 
Znowu spotkał je  ukłon pełen nszanowania od 
o by dwóch parów. Zbiegły szybko po wschodach, 
przeszły przez dolną salę i znalazły się w czystem 
polu nad brzegiem rzeki.

— Orientuimy się aby nie zabłądzić — rzekła 
pani de Kersaint.

I  jak  student lekcje na pamięć recytujący, 
powtarzała słowo po słowie:

— Iść wzdłuż Sekwany, aż do zakrętu drogi. 
Tu wziąć się ścieżką na lewo, do lasku niewiel­
kiego Dom jest na drugim końcp... Prędko D iano! 
Przyjrn moje ramię biegnijmy.

—  Czy podziwiasz przynajmniej moją ślepą 
ufność? —  zauważyła pauua de Morere. — Nie 
wiem dotąd, ani gdzie mnie prowadzisz, ani po co ?

— Przypominasz sobie Joannę Borel, naszą 
koleżankę? Jest w nędzy prawie! Ojciec puścił 
wszystko na giełdzie. Niegdyś pauna miljonowa, 
musiała wejść jako nauczycielka do pensjonatu. 
Ale to nad jej siły. Wiesz jak  zawsze wc.tłem -
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ty ło  jej zdrowie. Pisała, do muie, do Nicei, 
czy bym nie mogła wystarać rię dla niej, o coś 
lżejszego9 Znalazłam miejsce jedyne! Starą księ­
żnę wiotką, bezdzietną, bogatą, i która nudzi się 
niesłychanie. Będzie jej t»m doskonale, a może 
nawet klimat włoski, wyleczy jej płuca nadwerę­
żone. Idę z tem do niej. Niewiem czy słusznie, 
u le coś mi w sercu szeptało, że skoro ona zubo­
żała, powinnam ja, bogata, do niej się raczej 
potrudzić z tą  dobrą nowiną. We dwie, postaramy 
•się dla niej o stosowną wyprawkę... w szlachetno­
ści wygórowanej, oddała ojca wierzycielom ostatni 
•strzępek, i ostatnią niemal sztukę bielizny... Myślę 
że będziesz mi wdzięczną, że cię przypuszczam do 
spółki w tym uczynku prawdz.wie miłosiernym?

Za całą odpowiedź, Diana uściskała ser­
decznie przyjaciółkę i frunęły dalej krokiem lek­
kim , jakby im na prawdę w ten rozkoszny dzień 
•wiosenny skrzy dła u ramion wyrosły.

— Jak  ci się podobali nasi towarzysze przy 
•śniadaniu? — zaczepiła po chwili Dianę pani 
d e  Kersaint.

— Nadzwyczaj dystyngowani.
— Nieprawdaż?
Weszły do lasku wskazanego. Szły teraz ścież­

k ą  dość stromą. Ze stron obu sterczały drzewiny 
nędzne i zbolałe. Zadyszane, spoczęły chwilkę 
n a  górze, znalazłszy tam z mchu kanapkę, a 
trochę później wchodziły do zakładu oświad­
czając  odźwiernemu, iż chcą się widzieć z panną 
Burel.

Rozmawiały z kwadrat s w parloarze z da­
wną koleżanką, a ta  nie um iała dość słów zna­
leźć, aby okazać im radość i wdzięczność swoją, 
gdy weszli do salki dwaj panowie ci sami, któ­
rych spotkały u papy Fourneze, na śniadaniu. 
Pomiędzy nimi, szło dziecię najwyżej la t dwu­
nastu, dziwnej powierzchowności. Można ją  było 
•wziąć za istotę zupełnie d; iką, która znalazłszy 
«ię nagle przeniesioną w samo centrum cywilizacji, 
czuje się olśnioną i spłoszoną życiem tak nowem,

dla jej instynktów i przyzwyczajeń. Wzrostu śre­
dniego, miała cały las włosów na głowie, czar­
nych, gęstych, tłuszczem świecących. Część tychże 
spadała w długich kosmykach po obu stronach 
twarzy mocno brunatnej, reszta była w tył głowy 
zarzucona i sięgała po za kolana. S troiła minkę 
nad wiek poważną, jakby się nad wszystkiem 
z uwagą zastanawiała, jakby wzrok jej sięgał po 
za cztery mury zakładu; wyżej niż ten sufit nad 
głową jej ciężący. Kolor twarzy miedziany, na­
dawał rysom wyraz melancholijny. Co atoli naj­
więcej uderzało, to oczy niesłychanie duże, wy­
pukłe, spokojne i głębokie, jak  toń jeziora nie- 
zgruntowana, a lśniące blankiem czarnego dja- 
mentu.

Joanna Borel szepnęła, nachyliwszy się ku 
dwom przyjaciółkom:

— Przypatrzcie się dobrze tej dziewczynie 
i temu młodzieńcowi Ona jest m ałą Arabką, upro­
wadzoną z głębi puszcz afrykańskich, a ten męż­
czyzna, to znakomi ość, Muksymiljan Danglars, 
sławny podróżnik.

— On! — wykrzyknęły jednocześnie Marja 
i Diana.

Przypomniały sobie natychmiast wczorajszą, 
podczas objadu u państwa de Morere rozmowę. 
Więc to był ów podróżnik nieustraszony, idący 
sam jeden w niedostępne dotąd puszcze tajem ­
niczej Afryki, to był ów bohater, jak  go nazwał 
pan de Mc rere, broniący przed hordą dzikich na­
pastników, biedne, małe dziecię, z narażeniem ży­
cia własnego, to był ów wielki człowiek, któremu 
najpoważniejsza francuska instytucja gotuje przy­
jęcie, jakby pierwszemu z monaregów? Przez wy­
sokie okna parloaru słońce wpadło całym snopem 
promieni, otaczając niby jasną aureo lą, czoło pię­
kne i wyniosłe młodzieńca. Ukazywał się Dianie 
w pełni sławy, z odgłosem wielkiego imienia, 
z urokiem czynów chwalebnych, które spełniał 
poprostu, jak  rzecz całkiem naturalną. Mimowolnie, 
wszystkie trzy kobiety były pod wpływem czaru

dziwnego; zamilkły instynktowo, słuch wytężając* 
aoy uchwycić bodaj słów kilka z ust tego czło­
wieka, którego czyny miały przejść do potomności,

— Jesteś więc zadowoloną Gemmo?— zapytał.
— Tąk... czyz nie jestem  przy tobie?!

długiej podróży, Maksymilian oswoił już  
był trochę dzieweczkę z dźwiękami mowy fran­
cuskiej, na pensji uczono ją  dalej, i już mówiła 
dość wprawnie, tylko tonem gardłowym i akcentem 
przeciągłym.

— Ten starzec jes t moim ojcem, ża dni 
kalifa zabierze cię z sobą, i udamy się wszystko 
troje nad brzeg morza, w moje strony rodzinne.

— Pokocham miejsce twojego urodzenia i będę 
żyła szczęśliwa obok serca tego, skoro jes t ojcem 
twoim.

Mała Arabka spuściła głowę na piersi, szepcąc 
jakieś słowo tajemnicze.

— Co mówisz Gemmo?
Wlepiła w niego oczy, jak  noc czarne:
— Mówię: „Niech będzie Bóg za wszystko 

pobłogosławiony" albowiem On początkiem i koń­
cem wszech rzeczy.

Ujęła za rękę młodzieńca, a zwracając się 
ku starcowi, rzekła słodko:

— Pójdziesz z nami mój oiczo? Chciałaby*, 
wam moją grządkę w ogródku pokazać:

We trójkę do parku się udali.
Ta scena tak  dziwna, tak  poetyczna, owiana 

iakimś na pół dzikim urokiem afrykauetkim, wy­
warła na trzy kobiety wrażenie niesłychane. Jeszcze 
czas jakiś trwało milczenie, wreszcie panna Borel 
pierwsza przemówiła, aby umówić się o warunki 
posady, którą miała dostać za staraniem  Marji. 
Co się tyczy Diany, ta  była dalej dziwnie roz­
targnioną i zadumaną. Ogarnął ją  niepokój, do­
świadczała czegoś, dotąd jej nieznanego, aż pan i 
de Kersaint to zauważyła.

— Co ci je j t  takiego ? — spytała troskliwie.
— Nic... tylko radabym a nie mogę sobie 

przypomnieć, gdziem już widziała pana D anglarsT 
i kiedym głos jego słyszała...

Z powrotem niemogły wszelkie Marji usiło­
wania, Diana niemą pozostała. Myślą goniła za­
pewne postać uroczą młodzieńca, zdulnego do 
czynów tak  wzniosłych, i tę małą Arabkę z mową 
słodką, rzewną, przeplataną maksymami, pełnemi 
namaszczenia w których lubują się w ogóle ludy 
Wschodu.

(Ciąg Ja.»zy nastąpi.)

T R U S K A W I E C
(stacya, pocztowa i telegraficzna.)

Otwarcie pory kąpielowej dnia I. Czerwca.
Od trzech lat znow u w  polskich rękach zosta­
ją c y  a znany od dawna ze swej nadzwyczajnej 
siły leczniczej, szczególniej w cierpieniach reum a­
tyczn ych , posiada silne wody siarczane i solanki do 
kąpieli (ź ró d ła : Stanisław a, Ferdynanda, Ed- 
w ard aj oraz słonogorżkie, rozwalniające i moczo­
pędne zdroje do picia (M aryi, Bronisławy, Zofii 
i tak zwany zdrój „Nafty";) borowinę żelezistą i 

muł słonosiarkowy do kąpieli.
Liczba kąpieli wydanych w roku 1883, 20000

Nowe zupełnie łazienki o 60 wytwornie 
urządzonych gabinetach, wziewalnia pary słonej 
i wyciągu igliwia, leczenie elektryczne. Nowe wy­
godnie urządzone pomieszkania z usługą. Kaplica 
i nabożeństwo w obu obrządkach. Kilka restau- 
racyj i cukiernia z czytelnią. Rozmaite rozrywki 
i zebrania towarzyskie wraz z dobrą kapelą Po­
łożenie zdrowe, pudgórskie. Liczne cieniste prze­
chadzki, Wycieczki w okolicę: do Urycza, Rozhur- 
cza, do żup w Stebniku i Drohobyczu, do kopalni 
nafty i wosku ziemnego w miejscu i Borysławiu. 
Lekarz zdrojowy Dr. Ż. R ieger radca zdrowia ze 
Lwowa. Apteka i skład wód mineralnych w miej­
scu. Dla ubogich chorych uwolnienie od taksy i 
zniżenie opłaty za kąpiele za wykazaniem się świa­
dectwem ubóstwa poiwierdzonem przez c. k. S ta­
rostwo. Bliższych wiadomości udziela i przyjm u­
je  zamówienia na pomieszkania i powozy do po- 
blizkich stacyj kolejowych „DroLobycz“ lub „Dro- 
hobycz-Truskawiec11 za nadesłaniem  zadatku.
(234) Zarząd zdrojowy trnskawieclti.

C u k ie r n ia

M. Kosteckiego
poleca

następujące chłodniki

Lyncta-Cobler [LuDez - Co- 
bler] .iedyny jjłyu orzeźwiający

S ch eriy-C ob ier ponez z i­
mny lekki z wina

Scherry wprost z Cadyiu
Masagrin od miejscowości po­

łożonej w Afryce Grahe,
Lody !Neapolltańshie

od wojnie mrożone od L Czerwca.
[253]

Od wielu lat znany skład forte­
pianów

J a n a  Ś l i n i ń s k i e g o
słynącego ze swej rzetelności 
albowiem utrzymuje tylko do­
borowe instrum enta na skła­
dzie za które został odzna­
czonym MEDALEM ZASŁUGI 

na wystawie Lwowskiej 
Z poważaniem 

JAN ŚLIW IŃSKI 
I (226) aj. Cliorążczyzny liczba 9.

J .  I H N A T O W I C Z
F abryka w e  L w o w ie , ulica Kopernika, liczba 3, 
F ilja  w  K rakow ie, Sukiennice 20, Skład fabry­

czn y  u lica H alicka 1. 25,
poleca:

W I O B E T I W A .
Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleźć wyborny 
środek do natychmiastowego farbowania włosów na trwały 
i piękny kolor czarny lub ciemny; jest on zupełnie nie­
szkodliwy i w zastos-owaniu bardzo prosty. — Cena 1 złr.

Środki do wywabiania p lam :
O dalina, wywabia plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, 
mleka, pleśni itp. 35 et — B enzolina, wywabia plamy 
wuste, pokostowe i maziowe 20 1 30 et. — Etilina w; 
wabia plamy z farb od podłogi, flakon 25 ct. Jaw eiina  
wywabia plamy owocowe i z wina czerwonego, flakon 20 ct 
O ksalina, wywabia plamy powstałe z rdzy, krwi i atramentu.’

Znakom ite czem idlo glicerynowe
pachnące, ao onuwia, daje piękny połysk, miękczy skore i 

chroni od pękania, pudełko 'l0 i 20 ct.

Sm arowidło litew skie
do obuwia i skór, miękczy skórę, czyni ją  nienrzemakalną 

i trwałą, pudełko 50 centów i 1 złr.
A tram ent czarny kampeszowy

nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zŁwsze 
czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, flaszeczka po 10 

15, 20, 30 i 50 et.
Atrament n iebieski, fio letow y, z ie lon y , czerw ony

flaszeczka po 10 i 15 ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieską, fioletową, czerwoną, czarną, flaszeczka po 15 ct.

P ow yższe  wyroby zosta ły  w yszczegó ln ion e  
5 m edalam i zasługi. (145)
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P fla n ce  (R ozsadę) J a rzy n
najlepszych odmian

karafiołów, kalarepy, kapust g ł m styeh , włoskich [kieł] 
. łlery, papryka i wszelkie inue, tudzież 

kwiatów letnich wielu odmian, rozseła bezpośrednia

zarz^a d i i  TEOFILa  ŁUCKIEiżO i  le ln y ,
poczta Strzeliska now e

i Ułówny Skład nasion
Teofila Łuckiego

\Y E L W O W I E .
Turnipsu angielsk iego i R zepy pastew nej otrzy­

mał świeży transport. (268) I
O«
03

<d :
a  ;-taic3 ;wsrt ;04 :ts> ■CD :

i

5 ;
b£» oJ Im

Ah

N a j w i ę k s z a  w  k r a j u

C z j r t e l n i a
polska, francuska, niemiecka i angielska, tudzież

W yp o życza ln ia  nut
do ś p i e w u ,

na fortepian i inne instrnmenta 
i

1
pod zarządem  K. WILDA

we Lwowie, ulica Akademicka 1. 3.
Zaleca się naiwiększym doborem dziel najlepszych  i ; 

najnowszych a cenami bardzo przystępnemi. (258}

Zakład kąpieli siarezanych 
żelazisto-borow inow yeh  i pa­

ro wych

P u s t o m y t y
pod L w ow em .

Rozpocznie sezo" 10 muja. Choroby 
w których kąpiele siarczano z świe­
tnym skutkiem bywają używane, są: 
Gościec i dna (rhonmatismus et ar- 
tritis); skrofuły, choroby skórne, 
(siphilis) zanieczyszczenie krwi mer- 
kuryalne, zaniedbałe lub zastarzałe 

chirurgiczne wypadki, jako to:
zwichnięcia, złamania, rany, wadliwe 
blizny, wogól° wszelkie chorol y 
przewłoezne. Przed bramą zakładu 
kąpielowego jest przystanek kolei 
Arcyks. Albrechta. Jazda ’:oleją 
ze Lwowa trwa 40 minut. Pomie­
szkania w Zakładzie i dworskich o- 
ficynach p» bardzo umiarkowanych 
canach. Wikt podług cenników re- 
stauracyj lwowskich. Stały lekarz 
w miejscu. W tym roku zostanie o- 

twarty oddział hydropatyczny.
Zwraca się uwagę na kąpiele 

borowinowe, któro pod względem 
składu chemicznego nie ustępują 
wcalo zagranicznym kąpielom i by­
wają z równio dobrym skutkiem u- 
żywane w chorobach kobiecych jak 
Francensbadzkie. (209)

O  p o ł o w ę  t a n i e j
JAK DAWNIEJ.

- O

1 kołnierzyk gumowy wykładany 
1 „ stojący
1 „ wojskowy
1 para mankiet gumowych .

p o l e c a

50 et. 
35 et. 
35 ct. 
85 ct.

R. K r i m m e r
F a b r y c z n y  s k ł a d  w y r o b ó w  g u m o w y c h

L w ó w , hotel Żorza. (261)

Tegorocznego nalewu 

krajowe i zagraniczne 
naturalne

W  i  i  T )  9 J a n  R e i c h e  1 O
# J m alarz pokojowy Q

m in eraln e Q A
V  otworzy! pracownie p rz y tu l .  V  

pod gwarancją świeżości i prawdzi- R  _ Q
wości, polecają od 1. Maja g  Łyczakowskiej pod I. 13 i Q

h a n d l e  poleca. sie do wykonania Q

S t. M a r k i e w i c z  iO rol,,5i w ma- O
w rynku 1. 42, i 9  laistwa pokojowego wchodzą- O

s m o r a i i m m ? i c ^  uyeh- w
W rynku 1. 23 we Lwowie. -------

(194)

O g ło szen ia  d ro b n e  m ogą b y ć  z ad resem  lu b  bez 
n ieg o  i ty lk o  d z ie ń  po d n iu  podaw ane. W s z e lk ic h  
in fo rm acy j d o s ta rc za  b e z p ła tn ie  A d m in is tra c ja  

u l ic a  A kadem icka  1. 3, od S do 12 gedz . rano .

%w

D robne O głoszen ia
Cena jednego ogłoszenia do 6 wierszy 20 ct.

r
4 L i s t y  zn a cz o n e  l ite ra m i ln b  cy fra m i p rzy jm u ją  £

|  s ię  i  -w ydają z a  o k a za n iem  b ile tu  in s e ra to w e g o . I

N a  żą d a n ie  I n s e r a ty  u k ła d a  A d m in is tra c ja . |

WWWWWBBTW Ili I I 11 lllliMiiwfumJ

D o n i e s i e n i a  r o z m a i t e ,

Gruntownie, szybko, bez przei wy 
zatrudnienia i pod scisłą dyskre­
cją leczy choroby sylilistyczne i skó1- 

ne, tudzież wszelkie następstwa nad­
użyć lat młodszych. Specjalista do 
ehorób j yfilistycznyeh i skórnych pr. 
lekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan 
Kurpie! przy ulicy Wałowej 1. 3. 
Ordynuje od godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstwa. (1620)

P anna polka włada także języ­
kiem niem ieckim, uzdolniona 

w robotachjręeznych kobiecych ja­
ko też _ w krawieczyźnie damskiej , 
poszukuje od 1 lipca miejsca za bo­
nę, j za pannę służące lub za towa­
rzyszkę do kąpiel do starszej osoby. 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. D. 
Kraków, poste restante. [620]
wrartMWMaBawnniMi

H palność piękna przy ulicy 
Zborowskiej, składająca się z 

kamienicy frontowej i domu parte­
rowego, bardzo pięknego ogrodu z wo­
dą, sadu, przynoszącą 1064 złr. do­
chodu rocznego brutto, jest1 z wol­
nej ręki do sprzedania. Cena 13 
tysięcy złr. Bliższa wiadomość pod 
lit. L. B. w „Kurjerze lwowskim."

(585)

STRUP MALINOWY prawdzi­
wy i czysty poleca apteka Os­

walda Paulo w Bitkaezowcaeh. Je­
den kilogram no 60 ct. Opakowa­
nie jak najtaniej. (595)

S u p o o  i s p r z e d a ,

P rasa do satynow ania gładze­
nia papieru w drnkarni lub pa­

pierni, je°t do nabycia za mierną 
cenę. Bliższa wiadomość w Admi­
nistracji „Kurjera Lwowskiego".

[562]

Kasy ogniotrw ałe z amery- 
kańskiem i zamkami i za ­

suw am i rpa >.(Uilli irgel] e le ­
gancko i w ybornie w ykon .ne, 
tak ie, ja k ą  dostarczyłem  dla 
M agistratu lw ow sk iego , su rze 
daję najtaniej Sim on Degen  

[624] ul. Wałowa 1. 19.

Healność składająca się z 2 do­
mów parterowych w otwartcm 

i zdrowem miejscu położona, z pla 
cem pou budowę, z dużym ugrodem 
z wszelkiemi wygodami gospudar- 
okiemi za cenę 7.500 złr. jest zaraz 
do sprzedania. Wiadomość u wła­
ściciela na miejscu, ul. Piekarska 
liczba 61. [348]

P o s a d y  i z i t r u d a i z c i z .

Młoda osoba, polka, posiadająca 
język francuski i niemiecki 

życzy sebie przyjąć miejsce towa­
rzyszki. Oferty pod litera H. A 
do Redakcji „Kurjerka". * [626]

Cz łow iek  w średnim wieku opa­
trzony dubremi świadectwami 

stara się o służbę stróżo-lokajską. 
B liższa wiadomość w binrze p. Bir- 
klego w rynkn. [625]

Guwernantku poszukuje zaraz po­
sady na wieś lub do miasteczka 

powiatowego do nauki języka fran­
cuskiego, niemieckiego, polskiego 

i  muzyki. Adres Z. M Wny p. Górz. 
.Lwów . N. 15. (619)

Kządca ekonomiczny we wszyst­
kich gałęziach gospodarstwa 

teoretycznie i Dn»k*yeznie wykształ­
cony — posiadający kilkunastoletnią 
praktykę, kawaler, posiadający chlu­
bne świadectwa PP. chlebodawców, 
życzy sobie zmienić dotychczasową 
posadę. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem X. 85 Administracja „Kur­
jera  Lwowskiego. (622)

@ pokoi z dwoma przedpokojami 
na I. piętrze L. 11. A., plac 

Bernardyński od 15. Lipca do wy­
najęcia. Bliższa wiadomość tamże 
na II. piętrze. (590)

i :  i

2 1 3 pokoje z kuchnią, nyżą, 
balkonom, osobnym strychem, 

ul. Kraszewskiego 1. 25 zaraz do 
wynajęcia, (503)

P r z y  ulicy Kurjrowej pod L 9 
w w illi znajdują się salon i 

sześć pokoi z przedpokojem i przy- 
należnośeiami, lub w parterze cztery 
pokoje także z przynależnośeiami ao 
najęcia. [621]

P om ieszkanie letnie półtora 
godziny urogi oddalone od Lwo­

wa, dwa pokoje z kuchnią, wychód 
do ogrodu, 260 kroków do lasu se- 
snowego, mleko i śmietanka w domu. 
Bliższa wiadomość w restauracji 
hotelu Warszawskiego. (535)'

Pom ieszkanie parterowe skła­
dające się z 4 pokoi, kuchni, 

strychu, z werandą i ogrodem na 
czas letni od 1 czerwca do 1 paź­
dziernika do wynajęcia ul. Solarni 
i. 4. Bliższa wiadomość yi kantorze 
Arnolda Wernera ulica Sobieskiogo 
l  4. (617)

O p o k o je  [jedeu frontowy] umeblo- 
S j  wane przy ul. Ormiańskiej 1. 15 
II piętro zaraz do wynajęcia. B liż­
sza wiadomość w handlu p. Geb- 
bardta, plac Marjaeki 1. 7. (610)

“]p n d n y  lokal z piwnicą jest przy 
j lJ t  ulicy Krakowskiej 1 6 do na­
jęcia. Bliższa wiadomość w handlu 
Fryderyka Schuhutha i Syua. (36S)

2 i trzy pokoje z kuchnia sucho i 
tanie do najęcia przy nlit.y Dojaz­

dowej pod 1. 7 w obok z ulicy gró- 
decko -janowskiej. (594)

Um eblow ane m ieszkanie o 6
pokojach, które się da podzie­

lić na J lub 2 pokoje, miesięcznie 
albo tygodniowo do wynajęcia; do- 
godne dla przejeżdżających Maje- 
rowska 1. 7. ' [44u]

Meble, sprzęty domowe i ku­
chenne z wolnej ręki są do 

nabycia przy ul. Chorążczyzny 1. 
22 I piętro. Bliższa wiadomość 
tamże. (607]

B pokoje z kuchnią w parterze 
do wynajęcia zaraz nl. Zielona 

1. 36. Bliższa wiadomość tamże.
(515)

Kareta do sprzedania. W ia­
dom ość ul. Ł yczakow ska  

liczba 70. (600)

B pokoje na 2giem piętrze z 
przedpokojem, knehnią, piwnicą, 

strychem — do najęcia od 1. Lipca 
1884. Bliższa wiadomość n dozorcy 
gmachn banku hipotecznego. [469]

Ka sprzedaż całkiem nowy apa­
rat fotograficzny wraz z urzą­

dzeniem zasfosowanem do potrzeb 
amatora. Ogląinąć można eodzień 
między 3 — 6 na ul. Jagieiońakiej 
1 7. Bliższa wiadomość u stóia.

(614]

Meble całkiem nowe, nieużywa­
ne do sprzedania przy ul. 

Solarni 1. 4. Bliższej wiadomości 
udziela Arnold Werner, ul. Sobie- 

1- 3. (560)

Kamienica jedno piątrowa z o- 
grodem we Lwowie jest do 

srrzedania. Bliższe izezegóły udziela 
z gizeeznośei Wny Dr. A dolf Mo­
szyński adwokat krajowy przy ulicy 
Karola Ludwika pod 1. 1 tudzież 
Administracja Kiujera. [616]

Do w y n a ję c ia  na czas kąpielo­
wy w Stryju, 6 pokoi lub 4 i 

2 pokoje pod 1. 141 przy ul. Kościu­
szki. Bliższa wiadomość ul. Staszica 
1. 6. we Lwowie, u p. kap. Lachne- 
rowej. _____________  (599)

XQpokojekuchnia, spiżarnia, strych 
S2J i drewutnia zaraz do wynajęcia. 
Ulica Franciszkańska 1. 5. (528)

4  pokoje przedpokój kuchnia 
strych i piwnica. 2gie piętro 

ulica Sapiehy Nr. 5 od Igo lipca. 
Na żądanie i ogródek. (601)
A p okoje, przedpokój, kuchnia, 

^  piwnica, spiżarnia i strych są 
od 1 lipca przy ul. św. Mikołaja I. 
3 do wynajęcia. Bliższa wiadomość 
na I piętrze tamżo. [6o9]

5 pokoi, kuchnia, strych, piwnica, 
prac/karnia i spiżarnia zaraz do 

wynajęcia przy ulicy Wałowej 1. 25. 
Bliższa'wiadomość u dozorcy domu.

Do w ynajęcia , araz. Ulica 
Kazimieizowska 37 w realno- 

seiach Emila Brajera do której wchód 
również w przedłużeniu ul. Jagie- 
lońskiej pokój i przedpokój umtolo- 
waue na żądanie mogą być i z usłu­
gą, sklepy, składy na towary me­
ble i t. d. stajnia na 4 konie i wo­
zownia. Bliższej wiadomości udzieli, 
biuro właściciela w tejże realności.

(577j

Pom ieszkania letn ie w Dorna 
żyrze, 15 kim. od Lwowa do 

wynajęcia. Wszelkie wiktuały na; 
miejscu. Bliższych wiadomości u- 
dziela Zarząd dóbr Domażyr poczta 
Janów koło Lwowa. (603)

Poszukuje się pomieszkania o 
7 lub 6 pokojach z kuchnią i 

przynaleźytościami. Oferty uprasza 
się składać w Administracji „Kurje­
ra"" pod literami F. P. [578]

Miessjcanie na lato z 6 pokoi 
(razem lub oddzielnie) we wsi 

Kozice s/4 mili od Lwowa do wyna­
jęcia. Na miejscu mleko, śmietanka 
i jarzyny. Na żądanie wikt domowy. 
Bliższa miadomość tamże u pani 
W iłławiezowej. (593)

Siub 4 pokoi kuchnia, strych, 
i piwnica, oraz balkon z ogrodem 

i piętro bardzo tanie poinieszkauie 
na lato i zimę do wynajęcia od Igo 
czerwca, ulica Podzamcze 1.- 9, 
Bliższa wiadomość tamże 1 piętro 
u właścicielki. (584)

Do najęcia od Igo czerwca dwa 
pokoje frontowe z balkoaem, 

z widokiem na ogród miejski, przy 
ul. Mickiewicza 1. 18. Bliższa wia­
domość na I piętrze w temże domn

(577)

V  etnie pom ieszkanie w Ho- 
JLjl, żoskn wielkiem. składające się 
z 5 pokoi i jednego, sionki, ganku i 
kuchni, strychu i piwnicy, może być 
także do dyspozycji stajnia i wozo­
wnia, staw do kąpieli, las dębo. y  
i szpilkowy do wynajęcia. To po­
mieszkanie może byś i dla dwóch 
partyj z mellami, Można mieć yrk- 
żc i parę koni do dyspozycji lnb 
jednokonke. Bliższą wiadomość mo­
żna powziąść w dworku aa Wnlee 
Kapitańskiej za rogatką Zamarsty- 
nowską. (589)

Do w yn ajęcia .
W  domu K arola W ernera spad­
kobierców  pray ul. C zarnec­
kiego I. 12 obok gmaebu e. k. 
Nam iestnictwa od 15 C zerw ea  
ta II piętrze. Salon o 4 oknaeb  

(3 do frontu), 2 pokoje o dw oeb  
oknach, 1 pokój o 1 oknie, 
przedpokój, kuchnia, strych i 
piw nica. — Od 1 Lipca, y. p o­
dw órzu na 1 p iętrze: 3 pokoi 
przedpokój, kaehnia, strycb i 
piw nica. (597)

Dwa obszerne pokoje frontowe 
z balkonem od 15 maja pod 

1. 2 przy ulicy na Rurach do wy­
najęcia. (512)

P rzy ulicy Zamarstyuowskiej 1. 21 
są nowo odrestaurowane pomie­

szkania po 2 pokoje z kuchnią i po­
jedyncze pokoje dJa panów kawa­
lerów od 1 lnb 15 Czerwea do wy­
najęcia. f-540]
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